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28 marca 1953 godz, 18, 


Przewodniczył Prezes Rady Narodowej R.P, Amb, Wacław Grzybowski, 
Porządek obrad: 


Komunikaty Prezydium 

Dyskusja nad exposć Ministra Spraw Zagranicznych, 

Sprawozdanie połączonych Komisji - Spraw Zagranicznych i Krajowej 
w sprawie projektu pisna Rady Narodowej R.P, do parlamentów wol- 
negn świata o prześladowaniach Kościoła Katolickiego w Polsec, 

4e Uzupełnienie składu Komisji Regulaminowej, 

5, Wrioski i zapytania, 


WIJE 


Að ple 


Komurikatów Prezydium nie było. 
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Prezes Rady W. Grzybowski otworzył dyskusję nad exposć Ministra Spraw Zagro- 
nicznych M, Sokołowskiego wygłoszonym na posiedzeniu bieżącej sesji w dniu -go 
morca 1953 re /Przemówienia podano zostały w obszernych skrótachy, 


K, OSTROWSKI _/Niezalcżna Grupa Społcezną/ =- Uchodźtwo jest w sprawic odzy- 
skania niopodlcegłości mandatariuszcm Kraju. Wynika z tego prynat polityki zagra- 
niozroj. Sprawę konferencji dyplomatów zarówno rząd jak i opozycja praktykowały 
pod kętom polityki wownętrznoj, a z uszczerbkiem dla naszej polityki niędzynarodo- 
wc je 

Jeżcji mamy na czele państwa, ozołowcgo naszcgo dyplomatę o standingu między- 
narodowym, jeżeli jednomyślnie desygnowana na następoę Prezydonta osoba wykazuje 
znakomita podejście do zagadnień międzynarodowych, to mny tyn bardziej prawo do- 
magać się ażeby zarówno Premier, jak i członkowie rządu tyli jednostkami najodpo= 
wicdnicjszyni z tego punktu widzenia, Będzicny się sprzeciwiali konstruowaniu 
rzędów z desygnatów partyjnych. 

Na to jednak, by Minister Spr, Zagre nógł sprostać swyn zadaniom, niezbędny: 
jest by miał odpowiedni aparat i środki., Trudno nieraz stawiać zu: jnzuty, gdy 
osiąga nikłe wyniki. Polityka międzynarodowa kosztujc. 

Niema obconie takiego kraju, któryby nie mógł się stać dla ms ważnym Rap- 
tem Kuba stała się aktualną, P. Minister pragnie teraz placówkę tę. wznowić, Myć- 
my się o to przed rokiom upominasi, Wkrótoc to sano może się stać z Irlandiq 

Ze jakiś nicokreślony ozas odtworzenie polskicj sieci dyplomatycznej noże 
się stać aktualne, 

W ostatnin dziesięcioleciu charakter pracy dyplomatycznej uległ przeobrażc- 
niom, Z jednej strony stał się bardzicj denokratycznym = z drugiej bardzicj dyn- 
micznym  Skomnlcetowanic naszego personclu dyplomatycznego, przeszkolenie dla prg- 
stosowania do nowoozcsnych warunków, chroniąc równocześnie tak jak wojsko, od roz- 
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grywck partyjnych, oraz od narzucania przecz wpływy uboczno ludzi bęz kwalifikacji, 
wymaga planowej akcji M. S. Ze 

Będziemy dążyli do przeznaczenia za skromnych Środków, Jakimi Skarb rozporzą 
dza - jak na jwiększcj części na wyżcj omawiane ocle, Środki na program minimalny, 
ale znacznic większy od dotychczasowego, muszą się znaleźć, Płatnicy Skarbu Naro- 
dzwego będą chętnicj płacili na potrzeby naszej-polityki zagranicznej, 

Od Jałty Polska przestała być podmiotem w polityce międzynarodowej.  Zadanic:1 
Rządu jest przywrócenie tego charakteru Polska polityka zagraniczna musi się stać 
bardziej ozynnęa Konjunktura od jakiegoś ozasu szła po tej linii Naszą rolą jest 
ten proces przyspieszyć» 

Na tej drodze, jako picxws za przeszkoda stała Jałta, a właściwie cały kompleks 
spraw i kompleks psychiczny, które z tą na zwe się związały, To też słusznie sto- 
wiał P. Minister przekreślenice Jałty, jako picrwszy postulate 0d togo czasu posady 
Jałty zostały zachwianc, Niestety nie legła jeszcze w gruzach, Hanu.oc okazały 
się mocni.cjszc i 

Powstaje teraz obawa, że wahadło konjunktury przechyla się w drugą stronge 
Nakazuje to jaknajwiększą czujność, Sowicety wykorzystują psychozę wywołaną Śmier= 
oią Stalire, dla rzucenia światu nowcj podrywki pod postacią nooappcasome ntu, na 
które, — ohocmy wicrzyć, — nie dadzą się z kolci nabrać ci, którzy teraz djeli VŁa— 
dzę w Washingtonie, Hasło wyzwolenia narodów ujarzuionych = raz rzucone, nic da cię 
bezkarnie zagłus zyć. 

Groźne widmo titoiznu rzuca ponury cień na ożywcza hasło wyzwolenia. Brzydkżc 
widowisko sprzed kilku dni many wszyscy żywo w pamięci, Na szczęście nic wydaje siy, 
by stawianie na titoizm, tojest próba pójścia na rozwiązania połowiezno po linii 
najmniejszego oporu, było wyrazem polityki najważniejszego czynnika po naszej stro-. 
nic tarykady, Można wątpić, czy dłoń Tity z równą serdecznością ściskanoby w Bia- 
łym Domu, jak to domonstracyjnio czyniono po przyjęciach Londyńskich, 

Te różnice nastawienia obu mocarstw, stawiają nas wobec konicozności głęboki.c= 
go zastanowienia się, która linia nam bardziej odpowiada, Czy zakrojona na wicl- 
ką skalę strategia zaatlantycka, która może sobie pozwolić na zasadnicze rozwiąza- 
nia, o tyle mnicj ryzykowne, że rozgrywane poprzez occany; czy też trochę zastra- 
chana i bardzo lawirująca, bo chroniona tylko przez Kanał, polityka micjsowa, 

Nic wątpię, że pierwsza odpowiada bardzioj naszemu charakterowi narodowemu, ale i 
naszemu położeniu i naszej racji stanu 

Splendid isolation naszej poi. cyki zagranicznej jost nad stan i długo się nie 
da utrzymać, 

Nasz kompilcks niższości, jako partnera nic jest jednak uzasadniony, Many po- 
ważne atuty, które w chwili decydującej będą grały, Bohatorski lot poLskciego lot- 
nika armii Rokossowskiego jest dowodem, że mjwiększa w tej chwili armia curspejska 
możo być kładziona na szali Polski, 

Obok wyborów w Ameryce i śmierci Stalina, należy postawić dojrzewanie Federa- 
cji Europy. Sprawa ta, wbrew pozorom i oporom, czyni. zdumiewające postępy, Wśród 
nas pozytywne ustosunkowanie się ustala, gdyż tylko m tej drodze możczy się na przy- 
szłość wyzwolić ze skutków naszego tragicznego położenia geograficznego. 

Hegemonia Niemiec w sfederowancj Europie jest groźbą, Rząd widzi zrównoważc- 
nic tego nicbezpicczeństwa w regionalnej federacji środkowo=wschodnicj Europye To 
stanowisko oby było naprawdę podz.ielane przez inne narody, Czy jednak wśród nich 
zrozumienie to jest równe, jak wśród nas? 

Stanowisko nasze wymaga wypracowania eltermatyw na wypadek, gdyby nasi poten- 
cjalni współtowarzysze nie okazali dostatecznej gotowości, 

Tak zwane "dogadywanic się z Niemcami" nic jest jeszeze aktualne, Nie dojrze- 
li oni psychicznie i konjunktura zbyt silnic gra chwilowo na ich rzecz Stosunki 
dyplomatyczne nic oznaczają jednak przyjaźni, czy nawet zamiaru dojścia do porozu- 
mienia, Są one tym bardziej tam potrzebne, gdzie istnieje sprzeczność interesów 
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Niezrozuniałymn jest brak prawdziwej, choć nieoficjalnej placówki MSZ w Nicmnczech i 
to obsadzoncj przez bardzo wytrawnego dyplomatę,  Twzoba raz przestać uważać wszel- 
ki kontakt i wymianę zdań z Niemoani za coś zdrożnego. 

Tak długo, jak będzie istniało imperium rosyjskie świat nic zazna spokoju, ele 
Rosja jest kongloncraten narodów ujarzni onych, które upomną się o swoją nicpodj co 
Łość, Państwa zachodnie będą musiały zrozumieć, 'że innej drogi nio ma Są czynni- 
ki, które starają się wykazać konicczność wielkiej i nicpodziclncj Rosji, Naszą 
rolą jest się temu przeciwstawiać, 

W stosunku do naszych przyszłych konfederatów, względnie do naszych przyszłych 
sąsiadów wschodnich trzoba wyraźnie stawiać sprawę, że nasza pomoc i współdziałanie 
mogą mieć micjsec tylko baz ustępstw terytorialnych, . 

Sprawa żydowska w Polsce została tragicznie i wbrew nan rozwiązana, Jest to 
fakt nicodwracalny. Żydzi w międzyczasie uzyskali własne państwo — dzięki swej u- 
micejętności i dzielności, Wielu dawnych polskich obywateli jest teraz obywatelami 
Izracla. Zachowali oni więzy kulturalne, a często i uczuciowe z polskością, które 
pogłębiło wspólne cicrpicnio.. Więzy te w nowych warunkach winny być utrwalone, a 
cały stosunck pomiędzy narodem polskim i narodem żydowskim oparty na zasadach przy- 
jaźni i współpracy. Dlatego toż postawi my wniosck o utworzenie przedstawioiolstwa 
w państwie Izracla 


GRABINĘKI iga Niepodległości Polski/. Pragnę poruszyć te fragnenty z 
gość pana Ministra Spraw Zagranicznych i wywiadu udzieloncgo PAT, które naświctla- 


ły stosunek polityki polskicj do polityki wyzwolenia narodów, 

Chodzi więc o sprecyzowanie stosunku Polaków do polityki wyzwolenia narodów z 
pod jarzma moskiewskiogo, zapowicedziancj kilkakrotnie przez nowego Prezydenta Sta- 
nów Zjednoczonych, choć jeszcze oficjalnie nie prokLanowancje 

Sięgając do historii naszego narodu stwierdzić trzeba, że celon polityki pol- 
skicj było wiązanie interesów Polski z wolnością narodów, uciskanych czy zagroża- 
nych przez inperdalizm rosyjski, Polityka ta posiada wspaniałą tradycję historycz- 
ną sięgającą XVIII stulecia, 

W latach 1918-1921, w okresie wyzwalania się z pod przemocy Rosji narodów za= 
mieszkałych nad Bałtykiem i w okręgu czarnonorsko-kaspijskim, Polska była jedynym 
państwem, spółdziałającym politycznie i wojskowo z tymi narodami, napotykając w 
swych wysiłkach na sprzeciw ówczesnej Koalicji, 

Kiedy Józef Piłsudski zawierał w interesie politycznym Rzoczypospolitej w dniu 
21 kwietnia 1920r, umowę z atamanom Petlurą, akredytował posłów na Ukrainie, Kauka- 
zie i w państwach bałtyckich i rozważał propozycję prezydenta Zgromadzenia Narsdo- 
wego na Krymie Dżafer Soydamet Kirimer'a, by Polska objęła protektorat nad Kryen 
- ówczosna Ententa, zamiast poprzeć ruchy wolnościowe na tercnio Rosji; popicrała 
w tym samym okresie nistorycznym na tych tercnach, w imię swych fałszywie occnia= 
nych wtedy intoresów, = białych rosyjskich goncrałów, których oclen było odrestau- 
rowanic "jednej i nicpodzimlnej" Rosji. 

Odosobniona w swej konccpcji Polska, nic mogła w tych warunkach zrealizować 
jednolitego, federacyjnogo frontu obrony przeciwko imperi.aliznowi Moskwy 

Kiedy białe armie rosyjskie załamały się całkowicie w obliczu buntów chłops- 
kich i demoralizacji korpusu oficerskiego, armie czerwone nowych władców Kremla wy- 
ręczyły je w akcie ponownego krwawego podbicia i zaborczego opanowania tych niepad= 
ległych wówczas krajów. 

W imię prawdy historycznej stwierdzić również należy, że Rzocz p ospolita Pol- 
ska od 1921r. do II wojny światowej była znów jedynym państwem, którc popierało mc- 
ralnie i materialnio niepodległościowe wysiłki wszystkich politycznych emigracji 
tych narodów Pronctcjskich, - daleka zawsze od wszelkicj myśli inperialistycznej, 

Zapoczątkowanc po I wojnie światowej odrodzenie narodowe i państwowe: Polski, 
Finlandii, państw Bałtyckich, oraz szeregu narodów środkowo wschodniej Europy, præ- 
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kreślone znów zostało w ezasie i po zakończeniu II wojny światowej, dzięki. rażącym, 

r niernzsądnym i nie we własnyn nawet intoresie leżącyu ustępstwen, poczynionyn przez 
Mocarstwa Zachodnie na rzecz Rosji Sowicakiej, 

Idcalistyczne eccle wojny, określone w Karcie Atlantyckiej, zamiast być dalszym 
ciągicm i rozwinięcicn koncepcji samostanowienia narodów w ujęciu Prczydenta Wilsons, 
zostały w praktyce umów zdradzonce i wyzyskanc do nieszilachctnych celów, co zadecy- 
dowało o obcencj rzeczywistości powojennej i o tragedii tak licznych, ongiś wolnych 
narodów. 

Ale niczalcżna myśl polityczna narodów ujarzni onych posiada niczachwianą moc 

żywotmą, Dążenie narodów do wolności wcale rice zostało zatrzymane, ani sztucznie zo- 
hamowane, Prezydent Wilson nie był wynalazcą idei samostanowienia narodów, on tyl- 
ko tę idcę w swoim czasie szlachetnie sprecyzował w prograry i hasła, śledząc pil- 
nic fakty, tworzone przez samo zainteresowane narody w ich walce o wolność, 

Niczalcżny interes polityczny Rzeczypospolitej Polskiej na wschodzie leży na li~- 
nii porozumicnia i współdziałania ze wszystkimi ujarzmionymi obconie przez Rosję n»- 
rodani, 

Wielkość konccpeji polskiej, opicra się na dobrowolnym związku nie tylko z na- 
rodani sąsiodnimi, alc ze wszystkimi innyni narodami ujarzmionymi, na prawach "równi 
z równymi i wolni z wolnymi". 

m Jak w świctlo tych założeń wygląda polska myśl polityczna na emigracji? ~ 
Można z zadowoleniem stwierdzić, że Polska myśl polityczna utrzymała się przy dawncj 
linii historycznej. Cały bowiem polski obóz niepodległości owy poprzez wszystkie jc- 

e go polityczne odłamy jest za koncepcją samostanowienia narodów i jest w tej sprawie 
solidarny, 

To jest także płasżczyzna, na której stosunkowo Latwo i szybko powinno się do- 
konać porozurienie i zjednoczenie narodowe, będąoc środkiem do najwyższogo ocu, ja- 
kin jest wyzwolenie się z pod nicwoli moskicwskicj, 

Jest to sprawa dla dalszej roli cmigraoji polskiej najistotnicjsza i najważ- 
nicjsza. Ta zgodność poglądów na temat polityki wyzwolenia narodów jest między in- 
nyui przyczyną, że Liga Niepodległości Polski od samego początku wyznaje konieczność 
i pilność zjednoczenia narodowego i dla tej akcji poświęca całą swą dobrą wolę. 

Nasi przeyjaciele spośród innych narodów ujarznionych, nie tylko Gruzini, Tata- 
rzy, Północni Kaukazczycy, czy Kozacny przywódcy narodowcgo ruchu wyzwolenia, ale rów- 
nież i ci nieliczni, dotychczas nan nicchętni, wyrażają często pod adresen Polaków 
swoje żale i uczucia zawodu, 

Polska cmigracja polityczna winna sobic uświadomić, że na jej działanie są zwró- 
cone oczy przedstawicieli innych ujarzmionych narodów, oczekujących od nas inicjaty- 
wy do wspólnej akcji porozumniewawczcje Emi gracja polska nic ma prawa za+racać swoj 
atrakcyjnej siły politycznoj wśród innych narodów naszego rojonu i nie powinna uła- 
wiać szerzenia się a nas posądzeń, że chceņy uprawiać politykę i:ņeria- 
lizm 

ILustracją myśli i uczuć, nurtujących przedstawicieli innych oni gracji, jest vy- 
jatck z listu wspomnianego już przeze munic Dżafer Scydanc$ Kimirer'a, Tatara kry: 
skiego, nestora walk wyzwoleńczyk Krymu, b. «inistra spraw zagranicznych, uioszkaj?- 
ocgo obecnic na emigracji w Turcji, W liście tym, skier:wanymn ostatnio do jednopo 
ze swych polskich przyjaciół w Londynie, Dżafer Seydamc t. pisze między inny:nt: 

"Z prawdziwą radością i entuzjazmem dowiedziałem się dzisiaj o osiągnięciach no 
drodze do zjednoczenia Polaków, które uważan za konieczność historyczną, Zdaję so- 
bie sprawę, że zjednoczenie nicpodległych sił polskich może spowodować reakcję ze 
strony odvicczncego naszego wspólnego wroga, mimo to sądzę, że zjednoczenie jest ko- 
nicczno i jest na czasie. Zarówno ja, jak i Wasi przyjaciele krymscy przyjęliśny tę. 
wiadomość z entuzjazmem, wierzymy bowien niezłomnie i nany bezgraniczną nadzicję, że 
pójdziecie dalej do celu, zbierając sukccs za sukcesem". 
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Wyrażam niezłonną nadzieję, że Pan Minister Spr. Zagre w przyszłym swyn exposé, 
przypuszazalnie już na foruu "Zjcanrczonej Rady Nur, R.P,', rozwinie pełny progran 
polityki polskiej cdnośnie polityki wyzwolenia narodów z pod jarzma imperializmu ro~ 
syjskiego, bez względu na jego barwę, 


Program ten jest jedynie słuszną drogą, godną naszej przeszłości historycznej, 
bo prowadzącą nic tylka dn wolności Polski, ale również do zabczpicąqzcnia tej wol- 
ności na przyszłość» 

Jeżeli święty ogień wolności Prometeusza przestanie rzucać swe promienie na urny- 
czony i zakłamany świat współczesny ~ obozy koncentxacyjne i łagry stanę się powsze- 
chnę i stałą instytucją państwową, = zagaśnie kultura chrześcijańska, = a z nią gnd- 
ne człowicka społeczne foruy Życia, 


Se MACKIEWICZ /Klub Ziem Wschodnioh/ - zaczyna swe przemówienie od poruszonin 
bojkotu ostatnicj konferencji prasowej Skarbu Narodowego przez przedstawicieli tygo- 
dników polskich w Londynie nazywających się katolickimi, Mówca wyjaśnia, iż gen Ar 
ders w swej doskonałej mowie, otwierającej tę konferencję wspomniał, iż nie wszystz.' 
organy prasowe, które były zaproszone zcechciały m nię przybyć, Okazało się, Że pC- 
między organami prasowymi bojkotującymi tę podstawową pracę państwową, jakin jest 
Skarb Narodowy znalazły się rzekomo katolickie tygodniki "Życie" i "Gazeta Niedzici.”'e 
Mówca zwraca uwagę, że Watykan uznaje państwo polskie na wygnaniu, więo takie stan:- * 
wisko anty-państwowe wymienionych tygodników w żadnym wypadku nie może być notywowe»: 
ne względami katolickimi, 

Przechodząc do cxposć Ministra Spr. Zagre mówca twierdzi, że właściwej polityki 
w nim zupołnie brakło, Omówienie śmierci Stalina i zmian politycznych w Ameryce sto” 
ło na dość przeciętnym poziomie omówienia dziennikarskiego, których pełno jest w pro- 
sic światowej, Natomiast całe politicum iościło się w jednym zdaniu o działalności 
anbe Lipskiego w Ameryce, przy tym zdanie to nie mówiło nam nic nowego, przeciwnio 
minister wypowicodział je tylko dlatego, aby powicdzioć, że mówił o tym na poprzednicj 
sesji, A więc od sesji poprzedniej minister Sokołowski nie ma nan nic nowego o dzin- 
łalności swego resortu do powiedzenia, 

Mówca polemizuje z wywodami mówoów poprzednich, Grabińskiego i Ostrowskiego 
Kwestionujce wiadomości historyczne p. Grabińskiego o Kościuszce, a co do zdania pe0- 
strowskiego pochlcbnego dla personclu MS, Ze powiada, że gdyby naszo M.S.Z, składało 
się z samych Bisnarków, to byśmy urzędowali nie w Londynie, lecz w Warszawie, 

Mówca wyjaśnia, że zawsze był i jest wielkim zwolennikiem idei Marszałka Piłsud- 
skiego o wyzwoleniu narodów uciemiężanych przez Rosję. Ale obecnie o niepodległość 
dla Ukraińców polskich i Białorusinów polskich wołają najgłośniej pisma jałtańskio, 
pisma tego rodzaju co "Narodowioc" i inno, które ziemie wschodnie Polski chog} oddać 
Rosji, Oznacza tn bynajmniej nie liberalizm wobce polskich Ukraińców czy Białorusi- 
nów, lecz chęć upozorowania,dlaczego te kierunki polityczne wyrzekają się naszych 
ziem 

Przechodząc do sprawy p. Abramczyka, mówca stwierdza, że od kilku lat pytał się 
na komisji spraw zagr, co ma oznaczać, Że nasze ministerstwo nadaje pe Abranczykowi 
tytuł Prezydenta. Obcenie mówca całkowicie z boku dowiedział się, że był jakiś taj- 
ny praęokuł, czy tajna umowa zawarta przez ministrów Berczowskiego i Tarnowskiego z 
p. Abramczykiem Ponieważ na komisji spraw zagr, ministerstwo nigdy tej sprawy nie 
wyjaśniło, więc mówca kwestionuje samą celowość współpracy komisyjncej z Ministron 
Spraw Zagranicznych 

Mówca stwierdza, że prezydent Abramczyk reprezentuje progran oderwania od Polsi-i 
ziem białoruskich aż po Białystok i Grajewo włącznie, Czy naród białoruski podziela 
te dążenia p. fbramczyka oderwania się od Polski? Mówoa zaprzecza temu stanowczo je- 
śli chodzi o Białorusinów polskich, Co najwyżej jakaś nicznacząca garstka złych po" 
lityków jest w obozie p. Abramczyka, Większość Białorusinów polskich, prócz oczywi- 
ście komunistów białoruskich, rozunuje w ten sposób, w jaki rozumują Polacy gdy cho- 


dzi o zjednoozenic Rurspy., Byliśmy jeszoze bardzo niedawno zazdrośni o swają suwc- 
renność, alo teraz gotowi jesteśmy dużo z naszej suwerenności państwowej ustąpić, 
byle znaleść się w ramoh zjedr.oozoncj Evropy zabezpicozająccej nan bcezpicozeństwo, 
Naród białoruski rozumuje podobnie, Na pierwszym micjsou w jego programie dzisicj- 
szym jest nie uzyskanie jakicjś iluzorycznej samodzielnej państwowości z fantastycz- 
nymi granicami pe Abramczyka w Grajewie, Lcoz odzyskanie wolmości., chociażby w ra- 
mach traktatu ryskicgo. Białorusini doskonale rozunicją, że te stronuiotwa polskio, 
które, wozoraj broniły Jałty, a dziś wołają o niepodległość dla narodu Białorusinów 
to są fałszywi przyjaciele narodu białoruskiego, Chodzi im poprostu, aby się wykrę- 
oić od obowiązku polityki, któraby w myśl moralności wobce własnych obywatoli dążyła 
przede wszystkim do odzyskania wolności Wilna i Lwowa, 

Białorusini nic uznają p. Abramczyka i jego programu oderwania się od Polski, 
Dowicdli tego lojalnie pełniąc służbę w wojsku polskim w 1939 r., w naszych for:nojnch 
na zachodzie, a przede wszystkim w Arnii Krajowej. Całe oddziały Aruii Krojawej w 
Nowogródozyźrie, Polesiu i Wileńszczyźnie złożone były z autentycznych, prawosławnych, 
często nic mówiących słowa po polsku Białorusinów, To oddziały białoruskie walozy ły 
pod komendą oficcrów polskich po bohatersku z Niemoani, na świcrć i życie z sowice- 
kimi partyzantami, Kicdy walki Arnii Krajowej na Ziemiaeh Wschodnich były przegrane, 
to te oddziały poszły na pomoc Warszawie. ... Był to plebisoyt krwi, Nic oznacza? 
on bynajmnicj, że Rod ci oddadzą swe życie za program pe ibramozyka oderwania Bio - 
łojrusi od Polski ...! "To dopiero Pan Panic Ministrze - mówi w tym nicjsou xówcee , 
zwracając się do ministra Sokołowskicgo = uznał p. Abranozyka za naczelnego reprezen- 
tanta narodu białurskicgo., Jakim prawem” Kto panu dał to prawo? " 

Mówoa stwierdza, że nazwanie przez Ministra Spraw Zagranicznych pe Abramozyka 
naczelnym reprezentantem narodu białoruskiego stanowi nic tylko błędną politykę, ale . 
także jest poważnym oasusem prawnym 


Je KUNCEWICZ ub Lud Tak się dziwnie złożyło, że zacząć muszę 
swe przemówienie od odparaia ataków p. Mackiewicza na Adama Mickiewicza Dla p. redak- 
tcra Maokiewioza zrozumiałym jest, że Adam Miokiewioz nie mógł być dobrym politykiem, 
gdyż istnieje głęboka różnica poglądów pomiędzy redaktorem organu konhsoerwatywnogo w 
Wilnie, a redaktorem Trybuny Ludów w Paryżu, W tejże Trybunio Ludów w kwiotniu 18/43 
roku Adam Miokiowicz pisał: "Obowiązkiem chłopa jest poznać, iż jest on powołany do 
rządzenia", Naturalnie togo rodzaju teza p, Maokiewiczowi się aic podoba, natomiast 
mnie będzie odpowiadać, gdyż ujawnie Miokiewioza jako protoplastę ruchu Ludowcgo. 

Przytoczę cytatę z togoż Adama Miokicewioza z rozmowy jego z księciem Adamem 
Czartoryskim,  Miokiowioz mówił: "Straciliśoic poożucie ozasu, zgubiliśoio na dro- 
gach tułaotwa współozesność świata i Polski", A potym dodał: "Książe zawszo ohocsz 
chodzić trotuarami, a walczący o Polskę powinien iść nawet po nicbrukowanych ulioacl:": 
Dużo nałogów z przebrzmiałego świata drzemie w nas, Nałogi te przebijają nio tylko 
w przemówieniu pe Mackiewicza, alc i p. ministra Sokołowskicgo, a także inrych ozłot 
ków Rady. Główne różnioc między nani, a Ministron Spr. Zagre leżą nie tyle w jogo 
zasadniczych poglądach ile w metodzie pracy, Jesteśmy Klubem, którego przedstawioic. 
zasiada w Rządzic, mamy jednak ten zwyczaj, aby i o nas samych mówić rzeczy prawdzi- 
we, bez względu na to, ozy są onec przyjemne, czy nice - 

Ostatnimi poważnymi wydarzeniani sę: śmierć p. Stalina i przyjście do władzy rc- 
publikanów w Stanach Zjednoczonych. Czy śnierć Stalina zmieni wiele w Rosji? Na 
zewnątrz dalej trwa propaganda pokojowa. Propaganda ta ma zdobyć zwolenników koxu- 
nizmu na zachodzic, ma ułatwić infiltrację, Na rynku wewnętrznym prowadzi się ka: 
panię przeciwko państwom zachodnim, przedstawiając je jako iuperialistów i zaborców 
Jednooześnice dla tegoż rynku wewnętrznego pokazało się siłę, zestrzeliwując sanoloty 
alianckie w Niemozcoh, ozy na Dalckicj Północy, Te objawy wskazują, iż nio w polity- 
oe Rosji się istotnie nic zmienia, 

Przedwyboroze deklaracje prezydenta Eisenhowera składane na ręce gonarała Sosn- 


kowskiego o wycofanie się Stanów z polityki jałtańskiej wykazują krótkotrwałą war 
tość, Zgłoszony na Kongros wniosck w niczym nio przypomina zobowiązań przedwybonm- 
czych, Jak daleko to odbicga od pierwotnych propozycji, o tym świadczy zachowanie 
się kongrosmana Machrowicza - przedstawiciela demokratów i kongresnana 0 Końskicgo 
- przedstawiciela republikanów, którzy obydwaj w Komisji Spraw Zagranicznych Kongre- 
su opowicdzioli się przeciwko formule Dulles'a jako nicdostatecznejs Istniał okres 
w polityce Stanów, reprezentowany przez p. Dullos'a i p. senatora Tafta, w którym 
to okresie opowiadano się wyraźnie za wywołaniem zbrojnych ruchów na terenie Polski 
i narodów Europy Środkowej, W czasie przedwyborczym zmicniono taktykę i opowiedzia- 
no się przeciwko tej koncepcji, zastępując ję. koncepcją wojny psychologicznej. Czym 
jest koaccpcja wojny psychologicznej? Jest to koncepeja trzymania narodów podbitych 
w stałym napięciu i nicpowności, Jest to koncepcja angażująca ich siły, wyczemu- 
jaca najtzrdzicj aktywne jednostki, dająca dewastacyjne wyniki. Dzięki tej konocpejć. 
w momcic4G Osiatecznej rozgrywki 150 milionów Środkowej Europy może ało znaleść już 
sił do przeciwstawienia się komunistom, co stanowić będzie nie tylko stratę w walce 
o wyzwolenie tych narodów, ale zarazem klęskę Stanów Zjednoczonych, na których bor- 
kach spocznio wtedy cały ciężar zmagań, Typowym i wielce charakterystycznym przyizi: - 
dem jest sprawa porucznika Jarcckiego, Posms Jarecki wykazał wielką odwagę i spraw- 
ność przez swą ucieczkę samolotem i lądowanie, Por. Jarecki jeszcze rez wykazał jr. 
zdolni josteśmy do wielkich wysiłków i ryzyka, ale jak mało posiadamy zdolności „o- 
litycznego przewidywania i myślenia. Kiedy w 1948 r, obejmował dowództwo nad pols!.. 
armię p. Rokossowski, armia te pozbawiona była współczesnego sprzętu, a siły jej by- 
ły liczbowe nicwielkic, Budżet wojskowy w 1948 r, wynosił miliard złotych polskich, a 
w roku następnym podniósł się on do miliarda 800 milionów, w roku 1952 osiągnął. cy- 
rę 6.600 żlionów złotych, W tymże samym czasie armia polska, pozostająca pod ob- 
cym dowótzwem, zaopatrzona została we współczęsny sprzęt lotniczy, tanki i artylerię 
zaotoryzowaną, Utworzone zostały wiolkie jednostki bojowe w postaci dwóch dywizji 
tanków, Prawdą jest, że na czele tych jednostek, na wszystkich wyższych i średnich 
stanowiskach stoją oficorowie sowieccy, prawdą jest, że na szezeblach nawot najniż- 
szych politruki dbają o rozpowszechnianie idei wrogich Zachodowi i Państwu Polskicztw 
Jednak pomimo wszystkie to wysiłki, jak widać choćby z przykładu pon, Jareckicggo, 
trzon armii pozostaje polski, Jeśli do tego wysiłku zbrojeniowego dpdany, Że w tyz 
że okresie położono wielki nacisk na rozbudowę zaniedbanego przemysłu wojennego i 
ciężkiego, to musimy powiodzieć, że w Polsoc rosła siła orężna i powstawała baza woj- 
skowa, która w ostatecznym momencie powinna odegrać rolę w walce o wyzwolenio, W 
1951 roku na cele przemysłu wojennego i ciężkiego zużyto 19.600 nilionów złotych, w 
1952 roku suma ta wzrosła do 26 miliardów złotych, Ta wiclka siła może się znaleźć 
w nicbozpiccezoństwie na skutok tego rodzaju «roku, jakim był ostatni krok por, Jarco- 
kiego, Moskwa, straciwszy zaufanie i możność kierowania armią, może sięgnąć do ar- 
senału znanych Środków Rosji carskiej i rozproszyć tę siłę po olbrzynin obszarze i: - 
periun rosy jnkiocga 

Podkrośliłem niebezpieczeństwo wojny psychologicznej w kraju podbitym, muszę 
także podnieść jej niobezpicozny charaktor w stosunku do sił uchodźczych narodów 
órodkowcj Europy, Nic chcę mówić o agentach płatnych przez Zachód, a pozujących na 
polityków środkowo-curcpejskich, prowadzących akoję wyzwoleńcząe Ton typ nic tylko 
demoralizuje najcenniejszych sprzymierzeńców Zachodu wśród masy uchodźozcej, ale i 
dyskroedytujc Zachód w opinii narodów podbitych, Chcę tutaj podnieść wielką szkocli- 
wość radiostacji Konietów Wolnej Europy, Te radiostacje usiłują przybicrać pozę v= 
ganów opinii wolnościowych krajów z poza żelaznej kurtyny, a są narzędziou polityki, 
która w konsekwencji musi dać tylko szkody narodom z za żelaznej kurtyny i Stanon 
Zjednoczonym, Starałem się wykazać szkodliwość wojny psychologicznej uprawianej prze z 
to radiostacje i sądzę, że obywatele polscy, jeśli mają poczucie odpowiedzialności i 
honoru, winni z tej akeji się wycofać, Radiostacje narodów sprzymierzonych, a prze- 
de wszystkim radiostacja Rządu Polskiego, posiadają określone oblicze i głos ich na 


terenie Polski oraz krajów środkowej Europy ma inną wymzwę, aniżeli radiostacje Free 
Eurspe ukrywające prawdziwe swe oblicza, 

Doniosłość wypadków w Rosji i Stanach rakazuje potęgowanie wysiłków w zakresie 
polityki zagranicznej. Dlatego jednak, aty podołać potrzobom, należy zmienić moto- 
dę dotychozasowcj pracy, W przeciwieństwie do tego, co powiedział p: Ostrowski, 
przedrtawioiel świata przebrzniałcgo, należy zgodnio z oytatą przytoczoną z Miockiewi- 
oza, zmionić kardynalnic metody naszej działalności politycznej, To nie ozas i nic- 
ma po tomu warunków, aby panowie z MS,Z, "u ubrani w dostojno stroje, zaopatrzeni w 
biało gotry składali wicńoo pod pomnikami, lub na katafalkach, albo znudzeni tańczy 
li na oficjalnych balach, Czas tego rodzaju dyplomacji przemiręł, Do prowadzenia 
polskiej polityki potrzeba zaprząc najszersze koła ucohodźcze, należy z nich wydobyć 
siłę. Czyniąc przogłąd organizacji międzynarodowych dla przykładu wspomnę o paru i- 
stnicjących» Istniojo międzynarodówka katolicka. Któż w niej z Polaków zasiada? 
Czy ozłonizowie grup prorządowych? Znajdujcny w nich nazwiska jałtańczyków p. Popieln 
i Sioniowioza z komitotu p.Mikołajczyka, Biorę drugą międzynarodówkę =- międzynawo- 
dówkę socjauwistyczną, Czy w tej międzynarodówce może reprezentowana jest grupa p. 
Pregiora? = Nice W nicj zasiadają przedstawiciolo Rady Politycznej, Istnicją toż 
dwio międzynarodówki ludowe, Punsant International Union z siodzibą w Waszyngtonie 
na utrzymaniu Free Europs, w której rządzi p. Mikołajczyk i jego przyjaciole, Ist- 
nicje też Peasant International, skupiająca przedstawicieli kilkunastu narodów, x 
oontralą w Londynic. Peasznt International posiada swoją agencję prasowy, która cë 
7 lat wydaje co tydzień Biuletyn Informacyjny w języku angielskim Czy może nasze 
Ministerstwo Spraw Zagranicznych pochwalić się poparciem wydatnym ocganizacji, w 
której znajduje życzliwych sobico przyjaciół, a która znalazła żywe zainteresowanie 
świata zachodniego, wyrażone choćby w prenumeracie jej Biuletynu przez Departament 
Stanu Nic wiem ile organizacji i wydawnictw polskich tego rodzaju zainteresowania 
obudzić potrafiło, W myśl tego co powiedziałon, Klub nasz będzio domagał się zasad- 
niozej zmiany w konstrukcji budżetu Ministerstwa Spraw Zagranicznych, Zmiany przez - 
nas projektowano będą szły w kierunku zupełnie przeciwnym od tego, jaki sobie wyo- 
braża pe Ostrowski. 

Uderza nas mała aktywność naszych placówek, Placówka w Watykanie i p. anbasador 
Papóo możo poszozycić się szercgicn osiągnięć przy Stolicy Apostolskioj, ale ezy Wa- 
tykan tak jost odgrodzony murami i fosazi od Rzymu, że potrzeba specjalnych dokuncen= 
tów, aby dostać się do stolicy „aństwa włoskiego. 0 ile takie dokumonty sq potrzebne 
gotów jestem wziąć uzyskanio ich na swoją odpowiedzialność. Cnocny, aby placówka wo- 
tykańska objęła swoim działaniem panstwo włoski c 

Siodziałem w Cello w więzieniu, Niemicokic vo miasto leży na pograniczu okupa- 
cji sowicckidcj. W mieście tym mieszka przedstawioiol Rządu Polskiego. Nio sądzę, 
iż przedstawiciol ten przebywa tam przymusowo, Z Niemcami należy mówić twardo i o- 
twarcio. Formułą może być stwiordzoenio: =- Mowa o jakiejkolwiek znianic obcencj vse- 
nicy polsko-niomicokicj jest mową o nowej wojnic, natomiast dężonie do przesunięcj a 
granicy Europy na wschód i stworzenie federacji Europy i luropy Środkowej w łączność i 
jest mową o dobrobyoic Polski i Niemców oraz o pokoju. Nasza placówka przeniesiona 
do Bonn, lub jogo okolicy powinna podjąć tę akcję. Jedon z członków Rady kol.Miki- 
oiuk w liście ostatnio skierowanym do Stronniciwa pisze, iż istnicją możliwości do 
postawionia tej sprawy na terenie Niczioce 

Chcę jeszcze zwrócić uwagę no toron wielko-brytyjski, Jeślibyn przeprowadził 
ankietę wśród członków Rady Narodowej zasiadających na tej sali, to napcwno bym stwi— 
rdził, że zdecydowana większość ich nio posiada Żadnych kontaktów ze światon angiel- 
skitu Chogo być szozorym muszę stwierdzić, że sam nicwiclc toż w tyn względzie zro- 
bić jestem w stanie ze względu na warunki natorialne, alc przecież nany podobno m- 
szego przodstawiciola niooficjalncgo w stosunku do rządu brytyjskicgo i podobna jest 
nim p. arbasador Raczyński, Pomijając już to, że p. ambasador Raczyński podpisywał 
jakicó dokumenty, niozupołnie zgodnie z jogo stanowiskiem służbowy, choiałbyn wic- 
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dzioć, jaka jest naprawdę pozycja p. Raczyńskiego w stosunku do Rządu. Jeśli p.azba- 
sador Raczyński nic jest pół oficjalnyn „przedstawicielem Rządu, to należy to stwier- 
dzić w stosunku do odpowiednich czynników brytyjskich i wyznaczyć osobę, która tę 
funkcję będzie wypełniała, .Nie można bowien dopuścić, aby teron wiclkobrytyjski był 
pozostawiony odłogiem 

Ponijan inne torcny curopojskie, które domagają się omówienia, ale chciałby 
wspomnioć jeszcze o terenie, który w tradycji polskiej polityki odegrał poważną rolg 
Nic byłem nigdy i nio jesten piłsuđozykicm, ale dla zzarłego Marszałka i dla Jogo 
zdolnorci przewidywania mam wielki szacunoks To, że w swoim czasio kierował On swoje 
kroki ku dalekiej Japonii i próbował zawrzeć z nią porozunwionio przeciw wspólnemu wro- 
gow.., to i dzisiaj okazuje się być słusznym Dziś Japonia znowuż będzie odgrywać 
wiclltę woię, Mamy w szeroguch doświadczonych dypiLonatów jednego znawcę spraw japoń- 
skich - dr Frylinga, a przebywa on w Indiach, ale zyślę, że dużo pożyteczniejszym Ci. 
sprewi naszcj byłoby skierowanie go do Tokio 

Był czas, kicdy Polska w cpoce pogronu i rozbicia, w epoce po 1831. roku pod wo” 
dzą duchową. swych najlepszych synów potrafiła znaleźć micjsec w umysłach i sercach r’ 
rodów świata, Drogą do sorc i nózgów było szozure dążenie do wolności i sprawiedii- 
wości powszechnej, Manifestacje tłumów i sympatie ludów były z nami, bo przewodzi.ły 
nan duchy takich polityków, jak duch Adama Miekiowieza, Dziś świat się skurczył i . > 
gadrienia polskio są tak samo ważne dla obu półkuli globu, jak zagadnienie tych pćź-- 
kuli dla Polski ? 
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Se MISIAKOWSKI /Klub Chrześcijańsko-Deuokratyczny/ - wyraził opinię, że okror 
wyszokiwania na lepszą koniunkturę już się skończył Głos prawowitego Rządu Polski 
go powialien się coraz częściej rozlcgać, Niestety, liczni uężowie stanu w denukra- 
cjach zachodnich ezęsto zapominają, że Polska znajduje się w niewoli i oświadczenia 
agentów warszawskich wykonywująqcych rozkazy moskiewskich mocodawców, uważają tylnie 
za głos Polskie 

Analizujqąo sytuację ziędzynarodową po zgonie Stalina, nówoa stwiordza, że zgon 
ten był zjawiskien dodatnim. Spowoduje on osłabienie, być może tylko przejściowe 
Związku Sowiockiogo, Partia komunistyczna w Moskwic chce różnymi prowokacjani i dy- 
wersjami zakryć swój niepokój. Z obaw i niepewności wynikłoteż pokazywanie gałązki. 
ozima j przez Mallenkowa, Te manewry zostały już należycie ocenione przez rząd ame- 
rykońuki, Naloży się jednak obawiać, że politycy niektóryen państw, zwłaszcza W Bry- 
tanii i Francji, mogą wziąć poważnie podstępne manewry Kremla i ze względów opurtu- 
nistycznyen dążyć będą do współpracy z Moskwą, Trzeba :xloć nadzieję, że realistycz- 
ne stanowisko Stanów Zjednoczonych pohamuje te oportunistyczne dążenia. Należy ubo- 
lować jednak, że nie doszło do uchwalonia przez Kongres USA rezolucji w sprawic Jałty: 

Ci, którzy sę. pod rządami Kremla, nie zauważyli jakoś z:iany polityki ani sys- 
temu rządzenia i nice żywią takich nadziei, jakie wyrażają nioktórzy, skłonni do ap- 
peasenentu politycy na zachodzio. Ucicczki z Niemiec Wschodnich trwają nadal, Po- 
lacy, gdyby mioli tak stosunkowo dogodne warunki ucicczki jak Nioncy, to równioż u- 
cickaliby dużymi gromadani. Niedawny lot por. Jareckicgo dowodzi, że nawet w takich 
formacjach, do których przydziela się najbardziej pewnych i zautanyan żołnicrzy, o- 
kupant sowlocki posiada zaciętych wrogów 

Mówca stwierdza z zadowoleniem, że Jarecki otrzymał prawo azjyla, ale jest w tyn 
coś nienormalnego i niowłaściwcgo, że za każdym razem, gdy jakiś Polak ucicknic z 
Polski, to zusizy się nicpokoić, czy nic zostanie wydany Sowioto:. Naloży dążyć do 
tego, by państwa Zachodu ustaliły swe zasady postępowania woboe uchodźców i jaknaj- 
szerzej rozgłosiły, żo nikogo w ręce bolszewickie wydawać nic będq, Ministerstwo 
Spraw Z agraniocznych powinno opracować nmenoriał, zwracający uwagę innyn rzędoa na 
wielkie znaczenie uchodźców politycznych i konioczność udzielania im natycheudastowej 
poney. 

Uchodźcy dążą na zachód, a nie znają najznicjszego zaniaru osiedlać się w konuni- 


stycznej Jugosławii, Fakt ten podważa kunszt own budowlę złudzeń, Z porcu wZznoszo- 
nę przez sympatyków Tity. Gdyby prawdą było, że ludność ujarzzionyoh krajów przywią- 
zała się do t+ zw. "reforu" komunistycznych, które w gruncie rzeczy oznaczają przywra- 
canic pańszczyzny i niewolnictwa, gdyby prawdą było, że te narody prawdziwej denokre— 
cji nie potrzobują, to w takim razie wielu uchodźców powinno by podążyć do Jugosławii; 
tymozascem okazuje się, że chcą oni żyć w t.zw. "reakcyjnej Anglii" albo też dźwisać 
"kajdany kapitalistysznogo ucisku" w Ameryce, natomiast nie choa jechać do Jugosławii 
Z okazji wizyty Tity w Londynie, katolicy brytyjscy słusznie podkreślali, że wychwa- 
lanic dyktatora i dopatrywanic się donokracji w obeonej Jugosławii może pozmicjszeyć 
synpatic dla Zachodu w krajach okupowanych, 

Narody nic bę-dqą robić powstań, nic będą się krwawić po to tylko, by zamiast ty- 
ranów narzuconych przez Moskwę, rządzili nini inni konuniści., też powołujący się ra 
Marksa i Leninas Zwalczanie kozuni.zmu konunizmem do niczego dobrego nie doprowadzie 
To jest zupołnie tak samo, jakby ktoś chkiał zwalczać truciznę w orzaniźzie zatrutego 
człowicka tą samą trucizną, tylko nicco rozwodnionq„ Ludzkość powinna się leczyć, pi- 
jąc z krynioy ożywozych prawd, któro głosi chrześcijaństwo» 

Omawiając uwagi ministra Sokołowskiego o naszych stosunkach z Ukraińca:i i Bic 
łorusinani, mówca nio wio, na ozym można opierać optymizm, który się przebijał ze 
słów p. ministra Jeśli chodzi naprzykład o Ukraińców, to niektórzy z nich, w dqóc= 
niu do zagarmięoia południ.owo-wsohodnicj Polski posuwali się tak daleko, że apelown= 
li do Ei sonhowora, by nic wypowiadał układów w Jałoics Działacze białoruscy również 
roszczą sobic protensje do ziem nalożących na zachód od granicy Traktatu Ryskicgo 
Kontakty z politykami białoruskini i ukraińskimi. powinny być jednak utrzymywane, Po 
pierwszej wojnie światowej uzyskały wolność i zbudowały własne państwa narody małe, 

o których przeci. ętny europejczyk prawie nio nic wiedział, Byłoby wię błędem twicr 
dzić, że nie potrafi zbudować własnego państwa naród ukraiński, wielokrotnie silnicj- 
szy od łotewskiego czy też estońskiego, Alo z togo woale nie wynika, żeby Polska 
miała dążyć do jakicgoś szezególnie silnego prwiązania się z tymi wschodnimi sasia- 
daui z uszozerbkiem dla stosunków z tymi narodami, które złączone są z nami religią 
katolicką i przynależnością do zachodni.o-curopejskicej cywilizacji, Mówca ma na myś- 
li Litwę i Czochosłowację, j 

Zdanicm mówoy, minister Sokołowski zbyt mało mówił o działalności swego urzędu. 
Jeżeli minister pragnic, aby nic powstawały krzywdzące opinic, że Me Se Ze nic rozwija 
żadnej konkretnej działalności, to trzoba dokładnioj informować Radę Narodową o dzia- 
łalności Rządu w tym zakresie, Rząd musi działać i występować jak najczęściej i 
przemawiać głosem zdecydowanym, aby nic tylko poruszać opinię świata wolncgo, lecz 
aby ten głos docierał także do naszycł. braci w Kraju 

Żle się stało, że nic doszedł do skutku projektowany w lutym zjazd dyplonatów 
polskichs Takie zjazdy powinny się odbyweś przynajmniej raz na rok, a tymozasem o= 
statni zjazd odbył się w roku 1951, Mówca sądzi, że zjazd taki odbędzie się w ter- 
minic późnicjs Zym. 2% 

Nasza działalność na terenie uiędzynarodowyn mogłaby dać lepsze wyniki, gdyby 
nareszcie nastąpiło powszechne psżądane i upragnione zjednoczenie polskiej oenidigracji. 
Stronnio two Pracy wielokrotnie wypowiadało się w tej sprawie i nadal szczerze pra; 
nic porozumienia, Odnmiosło się też pozytywnie do akcji modiacyjnej profesora Pasz- 
kiowicza i generała Kukiela. Obecna atnosfera bardziej sprzyja osiągnięciu zgody 
politycznej, Klub Chrześcijańsko-demokratyczny odnosi się pozytywnie do akcji Gunt- 
rała Sosnkowskiego. 

Polityka M,S,Z, powinna nic zaniedbywać teronu curopejskicgo. Nie powinniśmy 
oddalać się od Polski jeszcze bardzioj. Waszyngton jest dzisiaj najważniejszym o= 
środkiom đecyzji w polityce międzynarodowej, ale na terenie Europy jest również kil- 
ka ważnych ośrodków, których lekceważyć nie można. 

Jaśniejsze horyzonty odsłoniąę się przed nami dopiero wtedy, gdy dźwigrie się po~ 
ziom polityki międzynarodowej, gdy rządy więocj będą się liczyć z otyką, Po pior- 
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wszcj wojnie światowej Polska odzyskała wolność między innymi dlatego, żo przyjęto 
zasady Prezydenta Wilsona. Po drugiej wojnie Polska wolności nie odzyskała, bo po- 
lityce światowej nadawali ton tacy ludzie jak Stalin Nic powinniówy jednak tracić 
nadzici, że ponad barbarzyństwen i zdziczcnien zatryunfują zasady etyki chrześcijań- 
skioj. W tym leży główna nadzieja lepszej dla naszego kraju przyszłości, 
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Dr 11, GRAZYŃSKI /Liga Niepodległości Polski/ 


„39ka Rado, 
"on minister Sokołowski znaczną część swego przemówienia poświęcił analizie sy- 
tuecjc politycznej, jaka wytworzyła się z powodu dwóch faktów o wielkiej doniosłości, 
a ziannwicie śmierci Stalina, oraz objęcia prezydontury Stanów Zjednoczonych przez 
gen liscnhowcra, Ten fakt, że cxposć zLstało wygłoszone w jakiś auas po zajściu 
tych dwóch zdarzeń, ułatwiło trafne na ogół ujęcie wytworzonego przez nie położoria, 
oraz zarysowanych już tendencji rozwojowych, 

Wiemy, jax wiolką nieraz nadzieją na zachodzie łączono z przewidywanym zgonem 
dyktatora Rosji Stalina. Przewidywano tu szybki rozkład imporiun sowiookiogo na tlo 
walik wownętrząych i współzawodnictwa spadkobieroów Sięgano do analogii historycy” 
nych. Liczono na walkę konunistycznych diadochów, na ujawnionie się drzowięaych ało ë ë ą 
nie wygasłych tendencji odśrodkowych, 

Na rəzic nic ujawniły się na olbrzymich przestrzeniach od Pacyfiku aż po Łabę 
żadne wstrzęsy. Zapewnicnion pokojowym Malonkowa towarzyszyło strącanie samolotów . 
ancrykańskich i brytyjskich, a zapowiedź drobnych koncesji czy zuiana tonu w notach 
nic może być brana pod uwagę joko przestawienie dźwigni w ogólnyn kierunku polityki 
sowicekicj. Niemnaicj podzielam opinię min Sokołowskiego, że śmiorć Stalina oznaczo 
osłabianie pozycji Rosji Sowieckiej. Na zewnątrz, w stosunku do komunistów w innych 
krajach Malenkow, ani nawct cały zespół nic może zdobyć sobie powagi, i autorytatu 
Stalina Należał on bowien do trójcy najwyższych autorytetów, wynawianych z akcenton 
na ostatnim nazwisku: Marks, Lenin, Stalin, Jeżuli chodzi natomiast o wewnętrzne 
stosunki, to i tu Stalin miał pozycję wyjątkową, pozwalającą mu rozstrzygać bczapelu= 
cyjnic wszelkie różnice zdań, lialenkow mógłby sobico taką pozycję dopioro z czasem 
wyrobić. Dzisiaj niewatpliwie musi on szukać asckuracji w przyjaźni z Beriq, jako 
bezpośrednim dysponentem złowieszczych sił bczpicczeństwa, a w partii chyba liczy na 
oddanie swego teścia Chruszczowa, I w tym właśnie momencie tkwią współczynniki nic- 
wątpliwego osłatienia Rosji, 

Reasumując swoje rozważania p. min Sokołowski dochodzi do wniosku, że: dla 
świata wolnego jedyną słuszną palityką jest polityka wygrania zinncj wojny, wzaożer?n 
nacisku zewnętrznego na przejściowo osłabione imperium sowieckie, zapowiada gotowość 
Rządu Polskiego wzięcia udziału w takiej akcji, oraz wyraża nadzicję, żo rok 1953 
atanie się przełomowym 

Reasuncja ta, może z powodu swej lapidarności, zdaje się zawierać wewnętrzne 
sprzeczności, Nie sądzę, by sama tylko zimna wojna, spotęgowana "przejściowym" jak 
p. Minister mówi osłabieniem Rosji, uczyniła z roku 1953 rok przełomowy, Natomiast 
podzielam gdzicindziej wyrażone przez p. Ministra obawy co do próby przomyślancego 
podsycania oporu i poszukiwa ia w szeregach komunistycznych krajów satelickich narzę- 
dzi do wywołania ruchów titoistycznych i dywersyjnych. Jednolitość przeciwdziałania 
polskiego w tym właśnie zakresie jest niozbędna, łączy się bowiem z uchronionicn Kra- 
ju przed dalszymi, bezeelowyni stratami, jak i z zabczpicoczeniem sił narodowych na 
właściwy moment walki o wolność, 

Drugim wydarzeniem politycznym o wiclkicj doniosłości było objęcie prazydentury 
St. Zjedn, przez gen. Eisenhowera, Wszystko bowiem, co się dzieje na odcinku myśli 
i działania polityczncgo w St. Zjedm musi nas w najwyższym stopniu interes wać, Ę 
Docieranic z naszymi koncepcjami politycznymi do opinii społeczeństwa amerykańskiego 
i ośrodków państwowych musi być główną troską rządu, ninistra spr. zagre, polskich 
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organi zacji politycznych, a wreszoice pisarzy i publicystów Wielką rolę w tyn zakre” 
sic ma do wykonania odpowiednio kicrowana akcja Polonii amerykańskiej, 

Tymczasem na tym właśnic odcinku istnioją duże niedomagania, Jakżeż zało uwagi 
poświęca się u nas głosom przedstawicicli doktryny realistynznej, starejąo się uczy- 
nić z narodowego interesu St. Zjedn., w szczególności interesu narodowego bezpicczcń' 
stwa podstawową zasadę polityki amerykańskiej, a jako środek realizacji tej zasady 
uznać równowagę sił, Posługując się tym właśnie założenicu, realiści dochodzą do ta- 
kich wniosków, jak prof, uniwersytetu Chicagowskiego, Hans Morgonthau; stwierdza on 
mianowioic, Że wojna w warunkach wojny atomowej pruestała być instruucentem racjonal- 
nej polityki zagranicznej. Konico takicj wojny oznaczałby bowiem powszcohną destrui- 
cję. Pozostaje zatem tylko wy negocjonowany z Rosją układ. Do tego, aby jednak takio 
negocjacje prowadzić skutecznie, trzeba mieć siłę, tworząc jednak tę siłę trzeba bo- 
czyć, by nio przekroczyć jej rozsądnyh granio i nic popchnąć wystraszoncj Rosji do 
podjęcia wojny, zabcezpicozająccj jej beapicozeństwo, Jeżeli wspominan o tym kiorurku 
politycznej doktryny amerykańskiej to dlatago, Że ma ona wielu zwolonników, że bronił 
ona swych tez i wskazań w wykładach uniwersytcokich, w książkach i prasie, żo posłu- 
guje się radiem i telewizją, Ona także lepła u podstaw praktycznej polityki Acheson’ 
oraz zwyciężyła w haślc zapory obronnoj. Frzociwstawia się joj szkoła idcalistyczna, 
widząca przyszłość świata w realizacji hascł ogólnoludzkich, nawiązująca do tradycji. 
Wilsonowsticj polityki, próbująca zagadnienia nękające ludzkość przetoczyć na tory 
międzynarodowcj współpracy, opartej o wsz,chświatową organizację, Debatę, jaka się 
między tymi dwoma obozami toczy, porównuję. niektórzy pisarze do debaty z okresu re- 
wolucji francuskiej. Nic jest to dyskusja czysto teoretyczna, Łączą się bowiem z 
tymi kierunkami i projekty rozwiązywania istnie jących zagadnień politycznych, Nie 
toda daleki od prewdy, jeżeli powiem, żc udział nasz w toj..* dykusji jest prawio ża” 
dem A wartoby podjąć w tym kierunku inicjatywę, Rozszorzył oby to bewion znakomi= 
cic nasz wpływ na formowanie konocpoji ogólniejszych, które przecież se najlepszą 
formą obrony i zabezpicozcenia naszych postulatów poli.tycznyah 

Ale uwadze naszej uchodzę nieraz fakty bardzo proste. Kiedy ogłoszone zostały 
platformy wyborcze obu partii i na codzień padały deklaracje kandydatów, wypowiadano 

nadzicję, że zwycięstwo republikanów będzie oznaczać zasadniczy, a może rewolucyjny 
zwrot w praktyoc politycznej St. Zjedn, Hasło wyzwolenia, rzuzone przoz Prezydenta 
oczyściło wprawdzie atmosferę dyskusji, zrodziło nowo nadzieje na zmiany, ale nic 
wpłynęłe zasadniczo na dzisiojszą politykę republikanów. Dlaczego? Najpierw linia - 
polityki narodowej nic zmienia się z dnia na dzioń, Po wtóre, przeoczyli śny może 
fakt, że w ostatnich latach 10 polityka amerykańska była prowadzona nie tylko przy 
pparoiu rapublikanów, ale i z braniem przez nich odpowicdzialności porsonalnej wybit- 
nych jej azłonków Aby zrozumioć, jak dalceko sięgała kooperacja w tym zakrosio wys- 
tarczy przeczytać ustęp o dwupartyjucj polityce zagranicznej Stanów Zjedm w ksinż- 
ce zisiojszcego sekretarza Stanu Dulles 'a - War and Peaoc. On sam współuczestniozył 
w czynnej polityce demokratycznej, on był przecież twórcą traktatu pokojowego Japo- 
nii, on iniojatorem całkowania zachodniej Europy z udziałem Nicnców, Formułuje on 
swój pogląd w tym zakresie, jak następuje: "Stany Zjednoczone nie nogą pomyślnie 
doprowadzić do skutku koalicji pokoju, o ile obie wielkie partic politywzne nie będą 
ze sobą współpracować w najważnicjszych zagadnieniach politycznych, A przociceż naj- 
większy dziś autorytet gon. Eisenhower w swej State Union lMossage z 2 lutego br., 
precyzując charakter polityki zagranicznej, stwierdził - kładąc na ten ustęp nocny 
akcent, że polityka ta musi być ro.wijana i kierowana w duchu prawdziwej kolaboracji 
obu partii. 

Tym się tłumaczy zmiana formuły o układach tego typu oo Jałta, oraz wyznaczenie 
na ambasadora w Moskwie p. Bohilcena, związanego Jjaknajściślcj z polityką demokratów 
Jeżeli praktyka, trwajęca już od 10 lat, prowadzenia polityki .z udziałca 

czynnym obu partii i próba, podjęta przez gen. Eisonhowera utrzynania tego stanu 
rzeczy na przyszłość, wskazuje na wagę zagadrienia koncentracji sił narodowych w po- 
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Lityco zagranicznej, nawot tek potężnego państwa jak St. Zjedn Ileż snętnych reflo- 
ksji może się nasunąć, przy konfrontowaniu tych zjawisk z obrazem anarchii, panują- 
ccj w tym właśnie zakresie w polskim obazie niapodlcegłościowy:a A przecież sytua- 
cja nasza jest wprost najeżona olbrzyziii nicbozpicczoństwazi, Jeżeli kto, to właś- 
nic nasz Minister Spr. Zacr, powinien wołać głosom wiclkin o zjednoczenia. 

, Byłoby wybijanicm otwartych drzwi, gdybym kogoś tu w toj Radzio chciał przokony- 
wać o olbrzymicj doniosłości naszych kontaktów i akcji na teronio Stanów Zjednoczo- 
nych. Unicjętno zośrodkowanie wszystkich czynników, mogących działać m tyn odcin- 
ku, jost zadaniem trudnym, ale możliwym do wykonania, Dlatego z prawdziwym żalem 
trzeba stwierdzić, że Minister Spr. Zagre nie potrafił przypilnować rcalizacji kon- 
copcji zjaadu posłów i ambasaaorów, która jemu samemu i zespołowi jego pracowników 
otwierała możliwość zotknięcia się z najważniejszym ośrodkiem politycznym w nomon- 
cic ustalania pozycji praktycznej polityki, 

Działalność nasza na terenie Stanów Zjednoczonych musi być stała, możliwie 
wszechstronna, a przede wszystkim prozramowa, Nie tylko obalenie Jałty, ale obron» 
raszych ziem zachodnich, koncepcja wyzwolenia narodów na teronie Rosji, związck mię- 
dzypaństwowy w środkowo-wschodniej Europy i jego stosunek do planu organizowania Ex 
ropy winny wypełnić rany tego programu, którago waga gatunkowa i rozniary są wystar- 
czyjgoc, by zainteresować opinię amorykańską i stworzyć platforaę współdziałania z 
kierownictwem polityki zagranicznej St. Zjcdn 

Jest rzeczą dla mnic dość niczrozuniałą, żo Minister Spre Zam, dając prze, 
ląd sytuacji politycznej nic zwrócił uwagi na dwa nasuwające się problezy politycz 
nc. Jeden z nich to rosnąca waga Imperiua Brytyjskiogo w polityse światowcj, Wy- 
produkowanie bomby atomowej przesuwa Anglię do rzędu mocarstw pierwszoplanowych w 
dzicdzinio wojskowej. W polityce światowej zajmuje Wspólnota brytyjskich narodów, 
według joj własnej opinii drugie miejsec po Ameryce, Próbuje się ona uniczalcżnić 
finansowo po myśli hasła kanclerza skarbu Butlera na drodze nie subwencji a handlu 
Widzioliśny jak z okazji rzuconego przez Fiscenhowora hasła liboration, oraz bloka- 
dy Chin, Min. Eden zajął wyraźne stanowisko, nic porzucając widocznie nadzici na ti- 
toizm w Chinach, Wizyta Tity, którego się określa jako charming đictator, hero ~ 
wskazujo na samodzielne zabozpicczanice pozycji poł, wsch. przez formułę łączncjo od- 
parcia każdej agresji, Pakt 5 letni Jugosławii, Grecji i Turcji m również swą w 
tyn zakresie wymowę, Zarysowuje się próba porozumienia jugosłowiańsko-właskicgo, 
jak ówiadczy przemówienie jugosłowiańskicgo ministra spraw zagranicznych, A prze- 
cież ten rejon Europy interesuje nas bardzo, choćby na zakres naszych planów fodera- 
cyjnych w środkowo-wschodniej Europie. Nie jest on również obojętny w razic kon- 
fliktu wojennego z Rosją, Możemy, podsumowując ostatnie wypadki, wskazać na wzmoc- 
nienie pozycji brytyjskiej w tym rejonie, ale jest i drugi punkt bardzo ważny, 

Ze stanowiskiom WBrytanii musi się liczyć Amaryka, jeżeli chodzi o jej plany curo- 
pejskie, Stąd płyn, wystarczające powody, by w exposé Min, Sokołowskiego poruszone 
przeze mnie sprawy znalazły swe uwzględnienie, Tymczasem zostały one pominięto. 

Istnicją jednak zjawiska, które musz% nas jeszcze więcej zainteresować i co do 
których musimy mioć swoją opinię i progran działania, Przecież na oczach naszych 
dokonuje się połączona z przeszkodami, ale dokonująca się integracja Niemice w gact- 
dnioj Europie. Plan Schumana całkujący gospodarkę tak podstawowych produktów jak 
stal i węgicl, wszedł już w życie i objął sobą 6 państw zachodnich, Ostatnio powzi.., 
ta w Bonn uchwała, ratyfikująca układy o Europejskiej Wspólnocie obronnej i porozu- 
mienia sprzymierzonycł. z Niencami w sprawie stosunków między republiką związkową a 
3 mocarstwami zachodnimi, oraz wypracowany już prsjekt federacji muszą być przed- 
miotem analizy naszego resortu zagranicznego i określenia naszego własnego w tej 
sdierze stanowiska, Nie można się tu zasłaniać ani naszą słahością, ani tyn fakten, 
że jest jeszcze wiele przeszkód do realizacji tych planów. Nie jest wcale rzeczą o= 
bojętną, że kanclorz Adenauer w swym wywiadzie na temat spraw, jakie ma poruszyć w 
St. Zjedna w czasie swej kwiotniowcj wizyty, wymienił i sprawę Nisy i Odry, W pla- 
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nie ogólnych konocpcji organizacyjnych rewizja naszych granio na rzecz Nicmoów jest 
łatwiejsza do poruszenia, 

W zakrosio tych właśnie niczmiernie ważnych problemów istnieje vacuum w przemó- 
wieniu Pana Ministra. A'r jest tu jeszcze coś więcej, co wymaga wyjaśnienia. 

W przemnówicniu Pana Prozydonta zwrócona została uwaga na drugą dzicdzinę poli- 
tyki amerykańskicj, jaka specjalnie nas obchodzi, a mianowicie jej dążcuio do dopro— 
wadzenia do sfederowancj Europy, przy czym zostało podkreślone, że jedynym sposoben 
uniknięcia przewagi nicuicekicj jest rozszerzenie federacji europejskiej na państwa 
Europy środkowo-wschodnicj. Przypuszczam, że istotna treść tego usiępu przenówie- 
nia Pana Prezydenta, która jest stylizowana bardzo ogólnie, pokrywa się z deklara- 
cj Pana Ministra Spraw Zagranicznych, że włączenie krajów Europy idrodkawo Wsohód= 
nicj do ogólnej unii curopcjskicj winno nastąpić w postaci ściślcjszego regional- 
nego związku, co było i powinno zostać naszym oclen polityeznym Byłbym rad, zdy- 
byn zanlazł potwierdzenie mej interpretacji, Obrona naszej tezy na gruncie St. Zjodr- 
jest tym łatwiejsza, że przecież już i deklaracja filadolfijska, która przyszła do 
skutku przy poparciu dcpartanentu stanu, zaakceptowała idoę ściślejszego związku ro- 
gionalnego na tym obszarze, 

Jak zawsze z prawdziwą radością wsłuchuję się w te części przenówicnia Pana li- 
nistra, które mówią o próbach nawiązania kontaktu z przedstawiciolani narodów Środ- 
kowo Wsckodniaj Europy; przede wszystkim zaś z tymi narodami, które, jak biało-rus:i 
i ukraiński wchodziły w skład dawncj Rzeczypospolitej Polskiej. Gdyba ciężkie doś- 
wiadczenia historyczne wprowadziły nas na drogę wzajemnego zrozuuionia i dojścia du 
zwięzania się bliższym stosunkicu politycznym na zasadzie wolni z wolnymi i równi z 
równymi, byłoby to najważnicjsze zabezpieczenie naszej wolności i wolności wspontia- 
nych bratnich narodów. Popieramy w tyn zakresie całkowicie politykę Rządu 

W związku z przemówieniem p. red.Mackiewicza składan imieniem Klubu Ligi Niepod- 
lezłości Polski następującą deklarację: 

"Oceniajqo z perspektywy czasu działalność rządów Premicra Tomasza Arciszew- 
skiego i gen. Bora Komorowskiego uznajeny za uzasadnione w pełni dwie dużej wagi 
decyzje tych rządów, utrzymane w mocy przez rząd śp. Tadeusza Tomaszewskiego oraz 
Rząd obceny» 

Pierwsza ~ to odrzucenie układów Jałtańskich i odmowa uznania ancksji Ziem 
Wschodnich Rzpltcj, dokonancj przez Rosję Sowiccką na podstawie tych układów; 

druga ~ to uznanic reprezentacji politycznych narodów ukraińskiego i biało- 
ruskiego na obczyźnie, narodów związanych z Polską wiekową, chilubną historią, 
narodów, którym nawet Rosja Sowiceka nie odmawia formalnie prawa do samodzicl- 
nego bytu, wprowadzając ich pozornych przedstawicieli do Organizacji Narodów 
Zjednoc zonych. 

Wychodząc z założenia, że obrona całości ziem Rzpltej nie wyklucza uznania 
prawa każdego narodu do nicpodległości, a tyn samym do swobodnego kształtowa— 
nia swej reprezentacji politycznej, Liga Niepodległości Polski w pełni popiera 
politykę obecnego Ministra Spraw Zagranicznych, kontynuującogo w tyn zakresie 
politykę swego poprzodnikae " 

W sprawio nioniockicj nie mam właściwie niczego do dodania do tego, o czym nó- 
wiłon w ostatnicj naszej debacie nad poprzednią mową p. min. Sokołowskicgo W sto- 
sunkach wzajemnych w roku ubiegłym nie zaszła zmiana na lepszce Nie ma warunków 
po tomu. Sprawa rewizji naszych granic na zachodzie jest ciągla jcdryn z głównych 
celów, głoszonych przez rząd p. Adonaucra, Ponicważ niceustępliwa obrona linii 
Nisy i Odry jest niopodlogającym dyskusji punktem programu narodowego, perspektywy 
jakichś rozmów porozunicewawezych, bez zgodnego wyeliminowania tego tematu nic nogą 
doprowadzić do niczego innego jak tylko do wzajcnncego rozdrażnicnia, Trzeba nato- 
miast zwrócić uwagę na rosnącą propagandę niemiecką w tym właśnie punkcie, Wynaga 
ona stałego odpierania. Trzeba przywitać z radością inicjatywę skupienia w jednym 
ośrodku rozproszonej pracy polskicj badawczej i propagandowcj w tym zakresic 


Se TYSZKIEWICZ _/Klvb Ziem Wschodnich/ 


Wysoka Rado, 

Poruszyć muszę sprawę aktualną, która chociaż nd pewnego czasu dawała znać o 
sobie niezbyt jawnie i jaskrawo, zaskoczyła nas jednak w exposć p. Ministra, gdy w 
oficjalnej enuncjacji nabrała poważnego już zabarwienia, Mam na myśli pasus doty- 
nzący Białorusinów, na którego treść reakcja nasza nic znajduje niestety należytego 
zrozum.enia, odczucia i motywów, które nami kierują, Zagadnienie to bardzo poważ- 
ne i delikatne, jest dla nas szczególnie bliskic, a w naszych sercach i umysłach, 
uczuciowo i rozumowo najzupełniej zgodne Gdy mówię "w naszych", mam na myśli "nas" 
rdzennych od wieków mieszkańców Ziem Wschodnich na wschód od Bugu położonych, a 
wchodzących w skład Wielkiego Księstwa Livówskiego, połączonych z Koroną aktami Unii 
Horodelskiej i Lubelskiej. Akty te wyprzedziły znacznie, bo o kilkaset lat, nowo- 
czesne koncepcje federalistyczne dotyczące wschodu Europy, o których słyszy się w 
bardzo ogólnych tylko, nie sprecyzowanych liniach, a które mogą podważyć nicoględria 
to, co Unia trwająca od pięciu wieków nam realnie daje. Nie stawiany w wątpliwość 
niczyjego przywiązania do Zicm Wschodnich i do całości Rzeczypospolitej, nio zwal- 

c zamy samcj idoi federalistycznej, - przeciwni natomiast josteśmy jaknajbardzicej c- 
cenianiu luźnych przewidywań za rcalne fakty, narażając wspólny dorobck naszych n»- 
rodów na zagładę, 

Istnicją fede1acje realne, jak Stany Zjednoczone A.P., lub Brazylii, Szwajca- 
rii lub Belgii. Istnieje British Comnonwcalth trzynający się na koronie i głęboki: 
wyrobicniu mężów stanu, charakteryzującyn Brytyjczyków, Robione są poważne wysił- 
ki colom sfedorowania państw Zachodniej Europy, natrafiające jednak na trudności, 
pomimo togo, żo kraje te posiadają realne danc, którymi moga operować w tych ukła- 
dach. Pokładamy również nadzieję, że udział nasz w sfederowancj Europic zapewni 
nam pokój i dobrobyte 

Spotyka się wśród nicktórych polskich polityków wiele sceptycyzmu co do fede- 
reoji Europy Zachodniej, a nawet co do trwałości Wspólnoty Bryty jskicj, natomiast 
gdy chodzi o federację Wschodnioj Europy, w której pragnęliby widzieć Polskę razon 
z sowiogkitri, dotąd republikami Białoruską i Ukraińską, o federację, któraby miała 
w ich mniemaniu rozczłonkować Rosję, sceptycyzm znika, a nasze dążcnio do utrzyma- 
nia pięciowicekowcj unii w postaci Rzeczypospolitej lekceważone pam na jzupełnio je 

Unia w raszym pojęciu oznacza obronę wspólnych granic, wspólną politykę zagra- 
niczną, wspólną walkę o naszą kulturę wiekową i jej dalszą przynależność do kultury 
Zachodu, Dlatego też realnie można mówić o tym tylko w granicach, gdzie poczucie 
tej wspólnej kultury zachodniej i wspólnoty eclów jest mocniejsze, niż siły odśrod- 
ktwe, które byłyby tym silnicjsze, im większe obce masy wchodziłyby w grę, Nie 
tylko wspólny język stanowi o przynależności do tego lub innego organizmu państwo- 
wego, alo wspólnota kultury i dążaeń, Dowodem służą Alzacja, Belgia, Szwajcaria, - 
Kto może dzisiaj zapewnić, że dwie rozległe republiki. sowicckic Białoruska i Ukra- 
ińska nie będą wolały pozostać członkomi federacji rosyjskiej, zamiast federować sio 
z Polską? Kto może zapewnić, że nice ograniczą się w najlcpszyn razłec do stworzenia 
dwuczłonowcj federacji Białorusko-Ukraińskicj, której dążeniem będzie włącznia na- 
szych Ziem Wschodnich do swcj wschodnicj, może nadal komunistycznej, orbity? Będzie 
to się działo w myśl granic ctnograficznych, wykreślonych ostatnio na mapach Komi- 
tetów Białoruskiego i Ukraińskiego i w oparciu o własne, a przedwczesne wypowicdzi, 
polskich polityków. 

My, ludzie kresovi, jak nas potocznie nazywają, posiadamy rzeczywiście to, czc- 
go nam przynajmiej nikt nie odmawia - mamy zdrowy rozsądek i upór. Cechy te cha- 
raktery zowały nic jednego nęża stanu pochodzącego z naszych ziem i czyniły z nich o- 
brońców całości Rzeczypospolitej. Zdrowy rozsądek mówi, że nie można opierać poli- 
tyki tylko na zaufaniu do dobrej woli drugiej strony bez cgzekutywy, a nawet bez do- 
statecznych pełnomoonictw kontrahentów, Nie możcny brać poważnie tego, abyśny mic- 
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li do czynienia z pełnomoonikami sowiockicj części Białorusi, do której nie mają oni 
nawet dostępu, a tyn bardzicj tych wszystkich Bisłorusinów po tej, lub tamte stro- 
nio linii Curzona, którzy zachowali wierność Rzyczypospolitej, lub tych, którzy o- 
kupili tę wierność wywiczieniem w głęb Rosji, 

W tych warunkach zapytujcny Pana Ministra Spraw Zagranicznych, na jakiej zasa- 
dzie sprecyzował w swym cxposć, że najwyższym przedstawicielem narodu białoruskiego 
jest prezydent Abramczyk, Czy lojalni obywatele Rzeczypospolitej taję przestać uwam 
żać za cwego najwyższego przedstawiciela Prezydenta RzeczypospolitcjiPolskiej, Czy 
zgodzą się na to żołnierze Białorusini z Arnii Krajowej, żołnierze Litewsko-Biało- 
ruskiej Dywizji z 1920r,, lub żołnierze 5 Kresowej Dywizji, którzy dobrowolnie w Ra- 
sji wstąpili do naszego wojska i walczyli na Monte Cassino o Rzeczypospolita Polską? 
Mówi się nam, że jest to polityka dalckosiężna, w przewidywaniu przyszłości, zzodna 
z obconymi dężeniami na świoało samostanowienia nawodów, czego sami jesteśmy również 
zwolennikami, Jeśli jednak mamy dać dowód przed światem o naszej sympatii dla uciec- 
miwżonych narodów i naszej tolerancji, to dajmy przede wszystkim tego dowód w sto- 
sunku do własnych obywateli, szanując ich wolę łączności z Rzeczypospolitą. 

My, rdzenni mieszkańcy Ziem Wschodnich mamy coś do powiedzenia w tych sprawaciu 
Najblizsi są nan przecież bracia Litwini i Białorusini, z któryny dzioliny nieroz- 
łącznie nasze losy, Rozunicny i szanujcmy ich dążenia, ale nan wszystkim w ograznej 
większości najdroższą jest łączność z Rzoczypospolitą+ My i oni nie choeny ani. 
przoz chwilę być narażeni na to, że stająqo się obywatelami jakiejś federacyjnej ro- 
publiki bez określonych więzów i grania, w razie zatareu zbrojnego z Polską móc zna” 
leźć się po tamtej stronie frontu. Nic chocmy dopuścić, aby dzieci nasze musiały 
iść wbrew przysiędzo naszych praojców na wicozną przyjaźń i łączność naszych państw 
i narodów, Chocmy uszanować aspiracje naszych odwicoznych braci i gdy wrócimy na nam 
sze ziemie, my właśnie najgorliwicj będziczy tego bronić, Jesteśmy zwlennikai roz- 
mów jaknajszczerszych, jesteśmy natomiast przeciwnikami umów przedwczesnych, które 
nic realncgo nio mogą zapewnić nikomu Nie jesteśmy graczami, zdrowy rozsądek nas 
powstrzymuje od takicj polityki. 

Z uporem zaiste litowskin bronić będzicmny naszej Unii z Rzeczypospolita, To 
jest nasz obowiąqzok i naszo prawo, 


Dyskusję nad cexposć Ministra Spraw Zagranicznych w tym micejseu Prezos Rady 
Narodowej Rzeczypospolitej przerwał, przenosząc dalszy jej ciąg na 3 posiedzenie 


Rady, które odbędzie się w sobotę 1l kwictnia br. 


Przechodząc do wykonania porządku obrad biażącego posiedzenia Prczes Rady oddał 
głos p. S.Dołędze Modrzewskicnu jako sprawozdawcy połączonych Komisji Spraw Zagra- 
nicznych i Krajowcje 


S. DOŁĘGA MODRZEWSKI_ /Klub Ckcześcijańsko Denokratyczny/ ~ złożył w ixuieniu 
połączonych Komisji Rady Narodowej R.P.: Spraw Zagranicznych i Krajowej sprawoz- 
danie w przodmicoie wniosku Prezydium Rady Narodowej o występicenie do parlancntów 
wolnego świata w sprawie prześladowań religijnych w Polsoce 


Połączone Komisje Spraw Zagranicznych i Krajowa na posiodzeniach w dniu 23 i 
28 marca 1953r, rozpatrywały wniosek Prezydium Rady Narodowej o skierowanie listów 
- apeli do parila:nentów wolnego świata w sprawic prześladowań religijnych w PoLsoc» 


Komisje stanęły na stanowisku, iż wskazanym jest uchwalenie apelu przez Plo- 
nun Rady Narodowej, wobec czego wybrały podkomisję redakcyjną w osobach ppe Je Kun- 
cowieza, Se Dołęgi. Modrzewskicgo, gen, K, Sawickicgo i prof, Z. Stahlła. 


Podkomisja opracowała ostatoczny tekst apolu na podstawie referatu prof, Ze 
Stahla, który uwzględnił w swym projokcio punkty przedstawione w imieniu Prczydiuu 
Rady przez pe Se Dołęgę Moarzewskic go 


Komisje Spraw Zagranicznych i Krajowa zaakecptowały załączony przy niuicjszym 
projekt apolu do Narodów Wolnego Świata i postanowiły: 


a/e przedstawić Radzio Narodowej załączony do niniejszego sprawozdania pro- 
jekt do uchwalenia; 


b/e zwrócić się do Rady Narodowcj o wezwanie Prezydium Rady do wysłania od- 
powiednich pism z załąazonym apelom do parlamentów wolnego świata, odpa- 
wiednich organizacji międzynarodowych i innych, według potrzeb i uzna- 
nia Prezydium Rady, 


Przedkładając powyższe sprawozdanie Komisje Spraw Zagranicznych i Krajowa 
wnoszą: 


Wysoka Rada uchwalić raczy: 


1/, Rada Narodowa postanawia skierować do Narodów Wolnego Świata apel w prze. — 
miocio prześladowań religijnych w Polsce = w brzmieniu załączonego przy niniej- 
szym projektu, oprasowanego przez połączone Komisje Spraw Zagranicznych i Krajowę., 


2/. Rada Narodowa wzywa Prezydiun do wysłania do parlamentów wolnego świata 
oraz odpowiednich organizacji międzynarodowych i innych, według potrzeb i uznania 
Prezydium Rady — odpowiedniogo pisma wraz z apelem Rady Narodowej To Narodów Wol- 
nego Swiata. 


uma w im wo m dO 


* Poniżej podajemy tekst apelu Rady Narodowej RePe 
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APEL 
Rady Narodcwej R.P. do Narodów Wolnego Świata 

Polska, którą w wyniku ostatniej wojny poddans bezprawnie i zdradliwie przemocy 
sowieakiegc imperializmu, stała się od początku tej okrutnej okupacji ofiarę prześ- 
ladowań, również i religijnych, Pudobnie jak we wszystkich innych krajach swego pa- 
nowania, bezbożniczy kozwunizm wydał na ziemiach polskich wierze w Boga, religii i jej 
organizacjom nieubłaganą welkę, którę prowadzi planowo, perfidnic i systematycznie, 
wzmagając jej nasilenie w miarę upływu lat z coraz większą bezwzględnościge 

W ostatnich miesiącach prześladowania religijne w Polsce doszły do rozmiarów, 
na które pragniomy ze szozególnym naciskiom zwrócić uwagę cywilizowanego świata, pod 
nosząc zarazem przed forum opinii wolnycia narodów całą sprawę bytu i przyszłości wiu- 
ry, zagrożoncj w swoich podstawach wśród miiionowych mas narodów, cierpiących jarzao 
komunistycznej, bezbożnicezcj tyranii. 

Walka okupacyjnych władz komunistycznych z religią, którą dla ogromnej większość. 
ci narodu polskicgo jest katolicyzm, rozpoczęta została od pierwszych chvil wkrocze- 
nia na ziemie polskic sowicokicj armii i prowadzona była odtąd na poszezególnych ok- 
szarach Państwa Polskicgo kolejnymi, następującymi ctapami i metodami; 


I 


Na terytorium vschodniej Polski, inkorporowanej bezprawnie do Związku Sowiceliv - 
go nastąpiła już przed siedmiu laty likwidacja życia wyznaniowego około 7 milionów 
katolików trzech obrządków: łacińskiego, greckiego i ormiańskiego 

a/e Przede wszystkim całkowitej likwidacji uległ Kościół Greko-Katolicki, któx; 
liczył 3,3 miliony wiernych, 2275 księży i 2226 parafii, Wszystkich siodmiu grecko- 
katolickich biskupów, z arcybiskupem metropolitą lwowskim Slipym na czole, aresztowa 
no i wywieziono, a większość ich zmarła już dotąd w sowieckich więzicniache 

b/e Arcybiskupów obrządku łacińslctego prowincji kościelnych Wileńskiej, obeju- 
Jąccej również i djocozję pińską i Lwowskicj, obcjmującoj również i djecczję łucką, 
wysicdlono do zachodnicj Polski pojałtańskicj, a życie kościelne zlikwidowano wraz z 
hicrarohią, Deportowano również administratora Lwowskiego Aroybiskupstwa obrządku 
orn ańskiogo. 

c/. Zlikwidowano również faktycznie na terenie kraju Autokefaliczny Polski Koć- 
ciół Prawosławny, przyłączając do sowicckiej Cerkwi Prawosławnej w Kijowie około 3,5 
milionów wyznawców tego Kościoła wraz z greko=katolikani, gwałten obróconyzd na pro- 
wosławice 

d/, Zlikwidowano też na ziemiach wschodnich Pzeczypospolitcj, inkorporowanych 
do Związku Sowicckicgo, życie organizacyjne ponad tysiąca gnin wyznaniowych żydow- 
skich, liczących kiedyś ponad 2 miliony ludności. 

c/+ Zdikwidowaniu uległy też na tya serytorium: Kościoły Ewangelickic, Koś- 
ciół Staroobrzędowy, wyznania muzułmańskie i karainskice, Księży wszystkich wyznań 
prześladowano i wywożono w głąb Związki. Sowieckiego, 

£/, Większość świątyń została zabrana na użytek państwa w wyniku akoji nadudcu- 
nych, ponad siły ludności, podatków nakładanych na te świątynie, 


IL 

Na środkowych i zachodnich zicrmiach Polski, poddanych na podstawie układów jał- 
tańskich komunistycznej administracji, podległej Kremlowi, a nic uznawanej przez Na 
ród Polski i stanowiącej w istocic władzę okupacyjną, główne etapy walki z religiq 
wyraziły się w następujących aktach: 

a/. Picrwszyn krokiom było bezprawne zerwanie przez warszawską administrację ko- 
munistyczną we wrześniu 1945r, Konkordatu ze Stolicą Apostolską. 

De Następnym, zagrabicnic dóbr kościclnych, colem podcięcia podstaw natcerial- 
nego bytu Kościoła. 

c/. Jednocześnie z zawłaszczcnicm dóbr kościelnych przypuszczono atak przecivikć WŚ 
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ciołowi od wewnątrz; podjęte zosteły próby organizowania akcji księży, wyłazujących 
się z dyseypliny organizacyjnej, cclen rozbicia Kościoła i hicrarchii kościelncje 

a/ Dalszym aktem była likwidacja Zakonów, rozwiązanie charytatywnych organizacji 
kościelnychi zlikwidowanie nauki religii w szkołach, czenu dano wyraz przez usunięcie 
ponad 500 prefektów ze szkół 

e/ Gdy akcje te w niczym nic osłabiły pełnego oddania ludności polskiej wierze 
swoich ojców, gdy nic udały się naciski administracji komunistycznej na Episkopat; 
rozpoczęto stosować coraz częściej akty terroru, aresztowania i duportacje duchowici.- 
E twa. 

£f/ Równolegle prowadzona była akcja, mająca na colu stopniowe zrywanie łączności 
polskiego duchowiistwa katolickiego ze Stolicą Apostolską =- usuwanie administratorów 
apostolskich i biskupów mianowanych przez Papieża i zastępowanio wikardius zani kapitol- 
nysd, częstokroć narzuconymi w atmosferze terroru i gwałtu Były też wypadki nicdo- 
purzereuia mianowanych biskupów do objęcia dicoczji, mianowicio w Częstochowie i Włt- 
GŁAawIE 

c, Obok akcji niszezenia Kościoła Katolickiego prowadzono jest w Polsce pojałto 
skicj walka przeciwko innym rcligion; zniszczono Autokofaliczny Kościół Prawosło: 
w Poiseo, poddano bezbożniczcj administracji Kościoły protestanckie, ostatnio nastę 
piły też akty terroru w stosunku do Zydów, 


IIL 


W ostatnich miesiącach wreszcie - co skłoniło nas do zwrócenia się z tym apelen- 
prześladowania religijne w Polsce weszły w fazę otwartego i generalnego ataku na hic- 
rarciię kościelną oraz jej niezależność od państwa, ataku posługującego się terrorc: 
fizzczyym i riegodnymi próbami publicznego zniosz£awianżia duchowioństwa. 

e/ W szozogólności przeprowadzono szereg aresztowań wśród najwyższych dostojni- 
ków Kcścioła Katolickiego min. 6 biskupów i podjęto procesy pokazowe w oparciu o zy” 
Ślonc fałszywe oskarżenia, zarzucające wybitnyn duchownym "akcje szpiegowskie na raz- 
kaz Watykanu, U.Seåa, i Nicmice Zachodnich," Podczas tych procesów zohydzano dusz- 
pasterzy i poniowicrano ich godnością ludzką i obywatelską, W chwili obcencj znaj- 
duje się w Polsce pojałtańskicj w więzieniach ponad tysiąc duchownych katolickich 

t/ iile zawahano się zbeszozościć pamięć zmarłego ś.p. Kardynała Sapichy, który 
cieszył się wyjątkowym autorytetem w narodzie, potrafił bowiem w okresie okupacji nic- 
miecicicj stawić czołe katowi Polski - hitlerowskionu naniestnikowi Frankowie 

c; Wszystkie te fakty ostatniego okresu, procesy pokazowe, kończone wyrokani 
Śmierci i długotorminowego więzienia, próby boszozeszczenia najwyższych dostojników 
kościelnych, masowy terror w stosunku do duchownych i arosztowania biskupów = wszysto 
to było przygotowaniem zasadniczego aktu gwałtu, jakim jest nowy dekret z dnia 10 1v- 
tegol953r, o zupełnym podporządkowaniu, wbrow prawon kanonicznyn Kościoła Katolicki - 
go, administracji i hierarchii kościelncj w Polsce władzom komunistycznym, nicnawi» 
dzącyn religii. 

Podając do wiadomości powyższy przebicg niszozenia religii w naszym kraju, Badr 
Narodowa Rzeczypospolitej Polskiej zwraca się z apelem do Wolnych Narodoów o rozważu- 
nie, głźnych dla cywilizacji i przyszłości świata, skutków tego procesu Każdy nowy 
rok trwania tyranii komunistycznej i opóźnianio wyzwolenia narodów Europy i Azji, po- 
głębia nicpowctowane szkody i krzywdy im zadawano, woła coraz głośnioj o rzetelną po 
moc i ocalcnice 


Po krótkiej dyskusji, w której zabierali głos ppe E. Ryski, Te Drzewicki, prof. 
Ze Stahl, prof, A, Pragior, Se Mackiewicz i Se Tyszkiewicz - Rada Narodowa RAL, 
uchwaliła jednomyślnie wnioski postawione przez połączone Komisje Spraw Zapranicz= 


nych i Krajową 


z 


Na wniosck Klubu Ludowego Rada Nerodowa w wyborach uzupełniających wybrała do 
Komisji Regulaminowej pe Je Kuncowiic zae 


Na wniosck Klubu Chrześcijańsko Donokratycznego Rada wybrała do Komisji Regula- 
minowej p. inż. W. Bałdę, 


Reda Narodowa przyjęła do wiadomości rczygnację p. dr Te Bugayskiogo ze stano- 


wiska członka Komisji Rogulaminowoj i na jego miejsco wybrała na wniosck Niczalcż= 
rej Grupy Społecznej p. E. Moszyńskicgo, 


Żadnych wniosków ani zapytań nie zgłoszono, 


Po wyczerpaniu porządku obrad Prezos Rady Narodowej RaP, W Grzybowski zamknął 
2 posiodzenio 3 sesji o godz, 22. 
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3 POSIEDZENIE 
3 sesji 


1l kwietnia 1953 godz. 18. 


Przewodniczył Prezes Rady Narodowej RP. Ambe Wacław Grzybowski, 
Porządek obrad: 
1. Komunikaty rrozydiun 


2. Zakończenie dyskusji nad exposć Ministra Spraw Zagranicznych 
3e Wnioski i zapytania. 


Ad pel 


Kommikatów Prezydiun nie było, 


Ad Pe Ze 


Prezes 'Rady otworzył dalszy oiąg dyskusji nad exposé Ministra Spraw Zagranioz- 
nych, udzielając głosu p. K, Okuliczowie 


K. OKULICZ /Klub Ziem Wsohodrich/ — zaznacza na wstępie, że nie zamierza kuć 


broni przeciwko p. Ministrowi Spr. Zagre z powodu jego błędu w oconio skutków wybo- 
ru Eisenhowera i śmierci Stalina dla losów naszej ojczyzny, P. Ministor widzi w 

r. 1953 "rok przełomu" i zapowiadał "wzmożenie agrosywności Sowiotów w stosunkach 
zagranicznych". Tymozasem Jjestośmy świadkami. nowego "appcasemontu" na wiolką sko- 
lę i bodaj że na dłuższą falę, P. Ministor w swcj błędnej oocnie w tym punkoio 

nio jest odosobniony wśród polityków ouropojskieh. 

Alc muszę podnieść inno zarzuty - mówi p. Okulicoz — przeciwko polityce p.lii= 
nistra. Zarzuty te dotyczą nie przewidywań lub szczegółów, looz istotnych clemen- 
tów saj struk+ury polityki p. Ministra, 

Gdybyśmy choicli tę strukturę uchwycić grafioznio, to byśmy mogli ją wyobrazić 
w postaci jakicgoś wiązania opartogo na dwóch filarach: jeden — to Stany Zjodno- 
ozone ÅP., drugi =- to narody nie wyzwolone Rosji Sowiookicj. W skrócie możnaby 
rzoo, że tymi filarami są dwaj prezydenci: dalcko na zachodzie rrozydont Hiscenho- 
ver, blisko na wschodzio — Prezydont Abramczyk, Czyli - potężna granitowa bryła z 
jednej strony i kupa piasku — z drugioj. Być może, ktoś kiodyś obróci tę kupę 
piasku w ocmontowy słup. Alo ozy to się stanie i kiody to się stanio — togo nikt 
przewidzioć dziś nie noże. A politykę budować trzeba na filarach realnych i z00- 

oh 
2 Na obszarach pomiędzy tymi filarami p. Ministor widzi próby stworzonia Unii 
Europojskicj, próby popierane przez Amerykę, lcoz z wielkim ooiąganioen się przyj- 
mowano przez niektórych jej uczestników P.e Ministor wzbrania się wejść do nicj 
inaczoj, jak tylko w towarzystwie owych narodów niowyzwolonych i w formie Związku 
krajów Europy środkowo-wschodnioj. Czyli udział Polski w Unii Europejskioj, nawet 
w razic otwarcia nam do nicj naościceż podwoi, uzależnia p. Minister od dwóch ni o~ 


wiadomy ch Nie wiadomo bowiem, po pierwsze, czy te narody niewyzwolone ze- 
chcą oderwać się całkowicie od Rosji, a jeżeli zccheq, to ozy zdołeją to uez”rść = 
i kicdy? Po drugio, nic wiadomo czy zcchoq once od razu rezygnować ze świeżo zdoby” 
tej t.zw suwerenności, mimo że to słowo już straciło swój sens dotychczasowy 

Otóż nicbezpicczeństwo polityki p. Min. Sokołowskiego = twierdzi mówca = pologa 
na tym, że stawia on znak równania poniędzy faktem wyzwolenia Państwa Polskiego i 
wcjśnia jego do Unii Europejskicj, a zdarzeniami nicpewnymi i nio dający: się prze- 
widzieć w azasie, a zdianowicic: dcz*ntegracją inperium rosyjskiego. A jeżeli te 
spodziewane zdarzenia wic nastąpią, lub nastąpią znacznie później, czy nawy z tomo 
powodu zrezygnować z udziału w Unii Europcjskicj? Taka polityka - konkluduje uówes 
- wiążę Polskę raczej z obszarami iperiun sowiecliiogo, niż środkową. i zechodnin 
Europo 
Klub Zicm Wschodnich stoi na stanowisku, że polityka polska powinna dążyć do 
wcjścia Polski do Unii Europejskiej skoro tylko odzyska wolność, możliwie w porozu- 
mieniu z państwami sąsicdzkimi, już istnicjącyni, Wejście państw, które cewntualnie 
utworzą się na gruzach imerium sowicokicgc, jest bardzo pożądano, ale nic może być 
warunkiem wejścia Polski. Polityka polska powinna przy tym propagować na zachodzie 
tezę, że wejście Polski i jej sąsiadów do Unii Europ, jest najlepszym środkiem zapa 
bieżonia hcgomonii Niemico w tej Unii, Alc p. Minister o Francji i Włoszech wspon= 
nioć w pelitycznej części swego cxposć rl raczył, chociaż właśnie te państwa są żywn 
zainteresowana w nicedopuszczeniu do tej hegomonii, 

Zagadnienie stosunków polsko-nicuicokich sprowadza p. Minister do sporu teryto- 
rialnego, który przesłania mu wszystkie imo aspekty tego zagadnienia, Nawet ist- 
nienio nieznanego bliżej "Związku przyjaźni polsko-nioemicokicj" niepokoi go, bo "jak 
się zdaje — jak mówi p. Minister =- dąży on do rewizji obecnej granioy polsko=nie =- 
micokicj". Czy mówiąc o tym drobnym i nicpownym fakaic w swoim cxposó nio robi 
p. Minister z muchy słonia? 

Czyjność p. Ministra na wszelkie rzeczywiste zacrożenia integralności torytor- 
jalnej Państwa Polskiego byłaby bardzo chwalcbna, gdyby miała zastosowanie na 
wszystkiech krańcach naszego terytoriun państwowego w równym stopniw Nic- 
stety tak nie jest. Według p. Ministra nic wolno rozmawiać z rewizjonistani niemice- 
kimi. Alc można to czynić z rewizjonistani ukraińskimi czy innymi 

Mówca zaznacza w tym miejscu, że zasadę nie utrzymywania kontaktów politycznych 
z rewizjonistycznymi państwami czy stronnictwami uważa za zupełne ouriosum w histo- 
rii dyplomatycznej. Naprzykład rewizjonizm rządów niomicckich po I-ej wojnie Świa- 
towoj bynajmniej nio przeszkadzał rządowi polskiemu utrzymywać z nim normalnych sto- 
sunków dyplomatycznych, a w roku 1938 ultimatum do Litwy wysyłał rząd polski nie © ta 
aby wyrzakała się ona proetonsji do Wilna, leczo to aby nawiqzała normalne stosunki 
dyplomatyczne z Polską, mimo tych pretensji: 

Klub Ziem Wschodnich podnosi natomiast zarzut wtedy, jeżeli są zawiorane s 
czynnikami rewizjonistycznymi jakieś tajne umowy lub jeżeli są wobec nich ozynione 
w cenunojacjach urzędowych uwertury w rodzaju tej, którą p, Minister Sokołowski po: 
czynił w swym przemówieniu z dn. 15 marca 1952, 

W odpowiedzi na awanso p. liinistra, ukrażńscy rewizjoniści zgłosili w końcu 
1951 roku w menoriale Jo Achesona pretensje nie tylko do ziem poł. wsch, Rzpltej, 
lecz również do Podlasia i Choełuszczyzny po tej stronie linii Ribbentrop ~ Mołotow 
W r. 1953 zarówno Ukraińcy amerykańscy /vide "Orzeł Biały" - Nr.10 z br,/, jak comi- 
granci w Buropie wypowicdzicli się kategorycznie przeciwko obaleniu unów jałtańskich, 
czyli przeciwko jednemu z głównych celów polityki p. Ministra Na to wszystko pe 
Min, Sokołowski powiada w swoim oxposć: "Iiło mi jest skonstatować, że zrozumienie 
dla konicczności ułożenia wzajcunych stosunków polsko-ukraińskich +.» czyni postępy 
również po stronie ukraińskiej". Gdzież tu jest jakikolwick postęp, jakakolwiek 
harmonia? = pyta p. Okulicz. z 
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Do sprawy białoruskiej, poruszonej przez innych mówców Klubu Ziem Wschodnich, 
mówca dodaje tylko parę uwag zasadniczych, Jeżeli p. Minister rozważa — mówi p. Oku- 
lioz ~ problem białoruski w tych samych kategoriach co problem ukraiński - to popeł-- 
nia kapitalny, podwójny błąd. Primo, błędnie, bo przesadnie, ocenia polityczną si- 
łę potenojalną ruchu białoruskiego; secundo, mylnie sądzi, że problem 
ziom Litwy historycznej może być trwale rozwiązany w kategoriach nacjsnalistycznego ' 
myślenia, te Zn. przez podział togo mieszanego terytoriun na ściśle ctniczne obszary, 
przez przymusowe przesiedlanie osób żnnej narodowości czy kultury itp. operacje, zo~ 
pożyczone z arsenału współczesnego barbaryznu pp. Hitlera i Stalina, 

Z Białorusinami łączą mnie - powiada mówca =- związki krwi i uczucia szezorej 
sympatii, Uznaję ich prawo do narodowego i politycznego samnostanywicnia, Ale tak 
jak w okresie międzywojnia wraz z gronem moich przyjaciół politycznych przeciwstawia- 
liśmy się nacjonalistycznym wybrykom polskiej administracji na ziemiach ctnicznio 
polsko-białoruskich tak samo dziś, w warunkach odwróconych, nie zamierzany wystawiać 
nacjonaliznowi białoruskicnu, proklanującemu wyłączność swoją na tych ziemiach, aktu 
rezygnacji z kilkusctlotnich praw do tego kraju dlatego, że jesteśmy Polakami. 

Praw tych bronić przeciwko każdej nacjonalistycznej wyłączności na tych zieudaci. 
jest obowiązkiem każdego rządu polskiego, każdego polskiego ministra. Już przed ro- 
kiom stwierdziliśmy z tego miejsca, że p. Mins Sokołowski tych praw i interosów nie 
waruje w etopniu dostateczny% Ubiegły rok przyniósł, niestety, nowo tego dowody» 
Nic dość jest parę razy do roku oświadezać, że rząd polski stoi na gruncice granic 
1939 roku, Nikt mu tego s tania nio kwestionuje, Ale trzeba również w osdzicn 
nym działaniu politycznym dawać temu stanowisku wyraz i potwierdzenie, Notujeny na- 
tomiast ze strony p. Ministra bierność względen roszczeń terytorialnych na wschodzio 
w przociwwstawioniu do jego czujności na zachodzie, = oświadcza p. Okulicze A wsza- 
kże "qui taoct— Gonsontire videtur" - zwłaszcza w stosunkach zd.ędzynarod owych 

Notujemy dalej wielką obojętność p. Ministra i rządu na to co się na ziemiach 
ancktowanych dzicje, notujemy kompletny brak zaintercsowania losch naszych tan poazo- 
stałych współobywateli i licznych rodaków, Dla kogóż to bowiem w niektórych okrę- 
gaoh Litwy język polski jest jednym z języków urzędowych, =- obok litewskiego i rosyj- 
skiogn, lecz nio białoruskicgo? Dla kogo istnieje tam kilkaset szkół pawszechnych 
z polskim językiem nauczania, 4 polskie seminaria, kilkanaście pisn w języku polski», 
polskie audycje radiowe, polski teatr, polskie placówki. partyjnej aparatury komuni 
stycznej? Czy te fakty znalazły choćby najsłabsze ocho i komentarz w akcji infor- 
macyjnej rządu? Nie znany ani jednego takiego faktu, znamy natomiast przykłady anty 
propagandy, Oto drobny przykład, W dwóch ostatnio zeszytach "Froe Poland Bulletin", 
wydawanego przez p. Ministra, znajdujcny dwie dłuższe rozprawki. | te “The Church in 
Polana" i "Soviet Patterns in Polish Agriculcure"., Wbrew tytułom, w obu tych arty 
kułach nie ma nawet słówcczka ani o okropnej sytuacji Kościoła katolickiego i innych 
na ziemiach zabranych ani o - zupołnice tan odrębnej od reszty Polski ~ sytuacji i v- 
stroju rolnictwa Jakiż wniosek nasunie się obconemu czytelnikowi, który te artyku- 
ły przeczyta i dowie się z nich w jaki sposób organ polskiego ministra spraw zagra- 
nicznych interpretuje geopolityczne pojęcie "Polska"? Czyż, ze stanowiska obrony 
oał o śod terytorium Rzpltej taka akcja informacyjna nie przynosi więcej szkody 
niż pożytku? l 

Wysoka Rado — oświadcza w końcu mówca — my najzupełniej doceniany wielkie zna- 
czenie dezintergracji i:periun rosyjskiego dla bezpieczeństwa Polski,  Syzpatyzuje.y 
dążeniom cmanoypacy jnym narodów przez to isperium ujarzuionych, Ale wzbraniawy się 
płacić wszystkie koszty osiągnięcia tych celów. Nasza droga do nich nie prowadzi po- 
przez dezintogrację terytorium Państwa Polskiego. I dlatego ktokolwiek i kicdykol- 
wiek taką drogę zcchoiałby sobie obrać, aby te cclo osiqznąć — będzie iał nas 
nie za sobą, lecz zawsze i wszędzie przeoadiw sobic. 
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Prof. A. PRAGIER__/ Związek Socjalistów Polskich/ 
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Wysoka Radn, 

Ostatnia faza polityki sowieckiej przyszła niespodziewanie i jest rzeczą zrozu- 
miałą, że p.Minister Sokołowski nie mógł joj oył w swoim exposó przewidzioć, Jest 
to jeden z licznych epizodów polityki sowiockicj która, choć zmionna w swoich prze” 
jawach, jest całkiem niczmicnna w swojej trości, Cóż się stało? Ofensywa pokojowa 
Malonkowa objawiła się w kilku zownętrznych gestach, Wpuszczono dzisięcioro dzicn- 
nikarzy amerykańskich do Rosji. Ich sprawozdania były, jak zawsze, ecnzurowance 
Wypuszczono aresztowanych dziewięciu lekarzy kromlińskich i obwioszozono że są nie- 
winni, a ich przyznanie się do winy zostało wymuszone,  Terezzkolojd oi, co wymusza- 
li to zeznania, składają o tym swojo zeznania = takżo wymuszona» Wykrył to 'złama— 
nio konstytucji sowiockicj i praw obywatelskich" Boria, a winę ponosi urząd bozpic- 
czeństwa, na którogo czele stał podówczas = także Beria, Wszozęto ponownie rokowa= 
nia na Korci, których przebiogu nadal nic podobna ocenić, Wyszyński przestał krzy- 
czoć i parę razy uśmicchnęł się. Urzędnicy ambasady sowiockioj w Londynie przestali 
odmawiać rozmów telefonicznych z dziconnikarzani, na tematy takio zrosztą jak, czy 
lubią klimat angielski i ozy w Rosji istnicjo sunnor-timcs Ta nowa polityka pokojo= 
wa Sowietów wprawiła świat zachodni w szał, Gazety londyńskio zaczęły pisać 0 'no- 
wej Rosji", Jakiś lord z Labour wystąpił z projektom, by Malonkowawi przyznać na- 
grodę Nobla za ocalenie pokoju świata, |Izracl po wypuszezoniu lekarzy kremlińskiah, 
pośród których tyło pięciu starozakonnych obywateli sowicckich, zwrócił się o ponsw- 
ne nawiązanie stosunków dyplomatycznych z Rosją, Na gicłdzio nowojorskiej wybuchła 
panika 'bokojowa" w przewidywaniu zmnicjszeria zbrojań, Teraz się to trochę uspoka 
iło. Wyszyński łagodnio i uprzejmie powtórzył w UNO wszystkie dotychczasowe żąda= 
nia Rosji, boz żadnej zmiany, Próba wznowienia rokowań o traktat z Austrią, który 
zawisł w próżni od ośmiu lat, raz jeszozoe zawiodła, Prezydent Eiscnhower, a nawet 
londyński Forcign Office ogłosili oświadczenia przestrzegające przod paniką "pako- 
jową", a potwierdzili to odpowiedzialni wojskowi obu krajów, Ale i tak okazało się 
raz jeszcezo, że inicjatywa polityczna wciąż leży w ręku Rosji. 

Okazało się także, że różnica między nicdawmą amerykańską polityką "containment" 
a nowszą polityką "liboration" jest główio słowna, U podłoża ich obu leży uznanie 
obeonogo stanu posiadania Sowietów, Nawot co do Azji wyraziło się to w umvślnej 
niodyskrecji sekretarza stanu Foster Dullosa, który wyjawił, że pokój w Koroi nieko= 
nicoznie musi przyniość zjednoczenie i nicpodległość całego kraju i że kto wie ozy 
Formoza nic ma być oddana na razie UNO, jako obszar mandatowy, oo pznaczałoby na- 
tychniastowe rozbrojeni.e wojsk Czang=Kai-Szcka, a późnioj uznanie Chin komunistycz- 

che 

ka Z polityką amerykańską, taką czy owaką, w różnych swoich wahaniach, gcdzi się 
wszakże trwająca wciąż "wojna psychologiczna", prowadzona w krajach podbitych przez 
Rosję, na koszt podbitych narodów Jost to najłatwiojsza i całkiem nicodpowicedzia1- 
na droga sprawiania Rosji kłopotów, W Polsco wyraża się to w postaci różnorakich 
przodsięwzięć intorwoncyjnych, Niektóre z nich prowadzone są przy czynnym udziale 
pewnych polityków polskich, Tutaj właśnie zazębia się jak najwyraźniej nassa poli- 
tyka zagraniczna z polityką wewnętrzną, Nie trzeba mioszać polityki zagranicznej 
z dyplomacją, która jest raczej narzędzicn technicznym tej polityki, Zasięg poli- 
tyki zagranicznej jest o wiole szerszy i na całym jej obszarze trzeba działać sku- 
tooznic, by bronić intoresów naroduwyoch. 

Naczelnym zadanicu polityki zagranicznej polskioj jest zachowanie jej pełnej 
niczalożności, Zadanie to jost trudno, ale ono stanowi zarazom niczbędny miernik 
jej wartości, Podwójnie trudno jost ono, gdy kraj nasz pozostajo pod okupacją. so- 
wiocką, a rząd togo kraju działa na obocj ziomi, Byliśmy sojusznikami Stanów Zjed- 
noczonych w czasio ostatnioj wojny, będzicny nimi boz waątpionia gdy przyjdzie nowe 
starcie wojcenno, interosy nasze w niczym nio są sprzeczne z interesami Amoryki, nio 
znaczy to wszakże, byśmy micli patrzeć bozradnie na wybryki specjalistów anerykań- 
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skiej "wojny psychologicznej", którzy w toku ostatniej wojny oraz po wojnie, popeł- 
nili tyle błędów, wynikłych z nieopatrzności, z braku respoktowania interesów śnie" 
krajów, a nawet na skutek swoich własnych rozgrywek wawiętrznc-purtyjnych Nioza- 
leżna polityka polska ne obczyźnie wymaga rozwagi, decyzji, a nawot wyrzeczeń Ale, 
że jest możliwą, o tym świadczy paroleżnie już doświadezcwie i ono wskazuje także, 
że jest jedynie skuteczna. Już sam fakt pozostania na obczyźnie pół miljonowcj z 
górą cmigracji politycznej był aktem naszej polityki niczależnej, Po wojnie państwa 
anglo-saskie używały środków perswazji, a na lądzie Europy czasem także nacisków, 
by pozbyć się Polaków i przeniość ich za żelazną kurtynę, Dopomagała im w tym tak- 
że dywersja Mikołajczyka, wynikła z inspiracji brytyjskiej, alo w praktyoc działam 
jaca na rzcoz Sowiotów Ostanie się masowej omigracji na zachodzie stworzyło podło- : 
żo dla akcji politycznej prawowitych władz Rzcczypospolitej, którego właśnie cheiano 
nas pozbawić, Takim że akton niczależnoj polityki polskioj było odrzuocnie przez 
Rząd Polski dnia 13 lutogo 1945r, układów jałtańskich, Wytrzymaliśmy wówczas wszy- 
stkio naciski naszych nicdavwnych sojuszników, a także dyworsji wewnętrznej, Bylid.;y 
sami, dosłownie w całym świocio, Dziś jest już niosporno, żo ta właśnie niczależna 
decyzja polska była słuszna i dobrze przewidziała rozwój zdarzań Gdy po załamaniu 
się amerykańskich złudzoń współpracy z Sowiotani szukano w Waszyngtonio jakichś ścoć- 
ków nacisku na Kreml, pojawił się w roku 1948, pomysł organizowania dywersji w kra- 
jach satelickich, Senator Bridgos wystąpił wówczas z projektem t. zw, funduszu X, 
który ział być na ten cel przeznaczony. Rząd Polski natychniast rozeznał nicbezpic= 
czoeństwo togo projektu dla kraju i ogłosił dnia 4 maja 1948r, swój sprzeciw Oto 
wyjątki z tego oświadczenia: "Stany Zjednoczone nic prowadzą wojny z Rosją Sowicc- 
ką i uznają wszystkie boz wyjątku rządy marzuconc przoz Mcskwę krajom za żelazną 
kurtyną «.. Tworzenie w krajach pozostających pod bczpośrodnią łub pośrednią okupo- 
cją sowiocką ruchów podziemnych z inspiracji amorykańskiej, byłoby dziełcn z punktu 
widzenia intoresów tych krajów całkowicie nicuzasadnionym a grożącym bezoolowy:xl 
ciężkimi ofiarami, Na wypadek gdyby konflikt, istnicjacy między Sowietami, a świa- 
tem zachodnim przybrał formę starcia zbrojnogo, udział Polski w tyn starciu wymagał- 
by uprzednioego przygotowania politycznego, wyrażająccgo się w układach niędzynarodo- 
wych, zawartych między Rządem R.P. a rządami państw zachodnich, Tylko taka bowien 
podstawa udziału Polski w wojnie mogłaby dać porękę, że krew polska uie będzie zuar- 
nowana ,.." Miło mi wspomnioć, że do moich obowiązków należało złożenie togo oś- 
wiadczonia., (0 planio sonatora Bridgesa i o funduszu X przestano mówić, ale sprawę 
tę raz po raz wznawia się, Nicjednokrotnio później rząd polski musiał wobec nioj 
zajmować stanowisko, Sprawa katyńska stanowi przykład, że niezależna polityka pcl- 
ska nieraz dopiero po dłuższym upływie czasu przynosi oczekiwane owooe, Próbowano 
zagłuszyć tę sprawę spiskien milozenia i przoszkadzano na wszelki sposób ujawnieniu 
prawdy, Ale wysiłki polskich władz wojskcwych i cywilnych, trwające nieustępliwio 
wbrew wszystkim, sprawiły, że dziś piętno zbrodni katyńskiej przywarło do Sowietów, 
Działająca od kilku lat w Amoryoc impreza prywatna, alo blisko związana z admini- 
stracją, pod nazwą Komitotu Wolnej Eurvpy, nie tylko opickuje się pewną kategorią 
uchodźców z za żelaznej kurtyny, alo także pragnio kierować polityką narodów podbi- 
tych przez Rosję. Jednym z pierwszych przedsięwzięć publicznych tego Komitetu, by- 
ło przygotowanie te zw, deklaracji filadelfijskiej wśród okoliczności niemal oyrko- 
wych, miłych pownomu typowi polityków amerykańskich. Organizatorzy próbowali demon- 
straoją tą tak pokierować, by w niczym nio przeszkadzała doktrynie Jałty, którcj 
współwinna była będąca wówczas u władzy administracja demokratyczna, Dlatego też o 
Jałoio ani o zaborze oboych ziem przez Sowioty w deklaracji wsponnioć nie pozwolon» 
Tekst sporządzony przoz Amerykanów kazano podpisywać zwołanym do Filadelfii emigran- 
tom politycznym, z których większość już wówozas była na utrzymaniu amerykańskim 
Na mój wniosek Rada Narodowa sprzeciwiła się tej deklaracji, a przedstawiciel Rządu 
Polskiego w Ameryoc odnówił podpisania joje 

Komitet Wolnej Europy ogłosił w końcu roku 1952 swój program działalności. 
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Okazuje się z tego programu, że istnicje w nim dział "Współpracy z Uchodźoamni", któ- 
rego głównym oolcm jost "wytworzenie jedności politycznej wśród organizaci uchodź- 
czych" i pomaganie in "w budowie dynamicznej, postępowej platformy celów i zasad, 
Komitot przyznajo się, że stworzył "Narodowo Komitety i Rady, w skład których wcho- 
dzą przywódcy polityczni o wysokim ciężarze gatunkowym i formacie, zdolni do skupia- 
nia sił omigracji przeciw wspólnemu wrogowi". Komitet podkreśla, że grupy to "nie 
pragną. uchodzić za rządy na wygnaniu ^". O tym, że te twory Komitetu Wolnej Europy 
nic nają reprezentować polityki swoich nów, lecz być raczej materiałem przydatryu 
do kierowania, świadczy dalsze wyznanie Komitetu, głosząaa, że "zadaniom ich jost ra- 
ozcj rozwijanio zdrowcgo programu idoologioznego, „który byłby pomoony Koziitotowi w 
przyśpicszeniu dnia, gdy demokracja będzie przywrócona w ich krajach", 

Jak wygląda w praktyce stosunck Komitetu do jej klientów spośród uchodźców, o 
tym świadczy notatka o naradzie, odbytej w Nowym Jorku dnia 13 grudnia 1951r, między 
przedstawiaiclami. Komitotu pp. Jacksonem, Leichom i Walterem i przedstawicicluni Ridy 
Politycznej ppe Adamozykiom, Pohrem, Nicbicszozańskin i Korbońskim, oraz przedstawi 
cielani Polskiego Narodowego Komitetu Demokratycznego pps Mikołajozyłcien i Sieniori- 
czem, Mimo dość odlogłcj daty, notatka ta woale nie jest przestarzała, gdyż pe Jacl 
son stoi dziś na ozclo amcrykańskicgo urzędu wojny psychologicznej, a jego polscy 
rozmówcy wojąż pozostają W polu naszego widzenia Pe Jackson wyjaśnił zaproszony 
swoim rozmówcom, że woale nie pragnie "by wszystkie stronnictwa polityczne połączyły 
się z rządom na wygnaniu". Dodał, żo "nigdy nio prowadził dyskusji w sprawach poli- 
tycznych z jakimkolwiek przedstawioiolcn rządu na wygnaniu", Podkreślił, że Komitet 
jego "i wedle najlepszej wicdzy Komitetu także i czynniki zainteresowano w rządzie 
emcrykańskin są zgodne, że nio można brać pod rozwagę polskich jednostek wojskowych 
na wygnaniu dopóki nio powstanie zjodnoczona cywilna organizacja polityezna”, W ta- 
ki sposób p. Jackson, osoba prywatna, boz żadnego oporu swoich rozmówców, za jedny 
zamachom skasował rząd polski i jednocześnie wyznaczył przyszłemu wojsku polskiemu 
kto ma być jogo rozkazodawcą cywilnym Wskazał mianowicie, że "spodziewa się utwo= 
rzenia polskicj Rady Je BA Narodowoj, w której byłyby reprezentowana wszystkie 
główno kierunki i clomenty poli tyczno i która byłaby podobna do Rady Jedności Narodo= 
woj jaka istniała w Kraju w czasie drugiej wojny światowej." Zalceżł przy tyn swoia 
rozmówcom, żcby pojechali do Europy i próbowali utworzyć taką Radę, Dodać trzeba, że 
gdyby to się było stało, w micjsoc konstytucyjncgo rzędu polskiego, powstałby nowy 
klijent Komitetu Wolnej Europy i on właśnie miałby być kiodyć cywilnym rozkazodaweg 
odtworzonych polskich sił zbrojnych, P. Jackson żalił się, że dotąd wysiłki "zjede 
noczeniowo" Komitetu Wolnej Europy w środowisku polskim nic powiodły mu się i dodał: 
"Komitot Wolnej Europy stanowczo pragnie jedności politycznej i dlatego nic szezy= 
dzi ani wydatków, ani wysiłków aby ułatwić jej osiqpnięcie", Ten zwrot o "wydatkach 
i wysiłkach” wyjaśnia niejedno niedomówien*e z chwili obecnej. Na zapytanie jedneco 
z obconych, pe Jackson stwierdził, że "połączenie się Polskicj Rady Politycznej z 
Rządem na wygnaniu byłoby w opinii Komitetu zjodnoczoniem niczupełnym"» Nie trudno 
się domyślić, Żżo uzupełnienie stanowić miałby Mikoł ozyk, Tym tłumaczy się też ohy- 
ba, że paryskie "Słowo Polskic", wydawane za pionigqdze hojnych ofiarodawców z za ac-- 
anu, głosi, że po dokonaniu dzicła zjednoczenia przez gen. Sosnkowskiego, drzwi dla 
Mikołajczyka będą otwarto. 

O stosunku obconych na tym zebraniu Polaków do Komitetu świadcezą najlopiej zo- 
dawano przez nich pytania Zapy tan? więc p. Jacksona "czy Komitet Wolnej Europy uz- 
nałby rząd na wygnaniu, w którym kierownicze stanowiska byłyby objęte przez przywód- 
oów Polskicj Rady Politycznej i Polskicgo Narodowego Komitetu Denokratycznego'e 
P. Jackson nie powicdział, jakby się spodziewać nalożało, że jego Komitet nic jest 
pewołany dn "uznawania" obcych rządów, gdyż jest stowarzyszeniem prywatnym i dobro- 
czynnym, lecz powiedział, że jego Komitet nie może uznać rządu na wygnaniu, gdyż 
rząd amerykański "kontynuuje uznawanie rożynu warszawskiogo, jako rządu polskiego". 
zapytano także p. Jacksona, czy napotkałoby na jego sprzeciw "osiągnięcie przez Radę 
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Jedności Narodowej atrybutów ciągłości prawej państwa polskiogo", P. Jackson odpo- 
wiedział, że tak jak nic może uznać rządu polskiogo, tak nio možo się także sprze» 
ciwiać wevmętrznomu uznaniu go przez jakąś grupę pulskę, Zapytano wreszcie pe Jack 
sona jak Komitet ocenia partie polityczna, vic należące ani do Rady Politycznej, ani. 
do Polskiego Narodowego Komitetu Denokratyczncge P, Jackson nio zdziwił 
się, żo Polacy każą mu cenzurować partio polskio, alo odpowiedział po prostu, Żżo Ko- 
mitot uznaje tylko "cztery wielkio stronnictwa polskie", a roszta go nie obchcdzi, 

Poświęciłem dłuższą chwilę omórioniu tej osobliwej narady, by wskazać do jakie- 
go zwyrodnionia prowadzi stan rzcczy, gdy ludzie prarmący uchodzić za polskich pry- 
wódców politycznych, są jodnooześnio pomsjonarjuszani obcych instytucji politycznych, 

Wypada mi zająć się z koloi sprawą, która w istocio nie należy do zakrosu poli- 
tyki zagranicznej, lecz raczej wownętrznoj Nic byłbym o niej wspominał, gdyby nie 
to, że poruszył ją p. uinistor Sokołowski, Mam ra myśli niodoszłą konferencję ambe= 
sadorów, Konferencje przedstawicieli zagranicznych są w zasadzio zdarzenieu noroal- 
nym i nic dawnicj niż przed dwoma laty odbyła się taka konferencja dyplomatów pol- 
skich w Paryżu To co zaniorzomą konforencję w Waszyngtonie czyniło zdarzeniom nie- 
zwykłym, był joj zasięg, tematyka i przewodnictwo, Mieli w niej brać udział dypla- 
maci polscy z całego świata, zarówno czynni jak i tacy, którzy dawno służbę zagrani- 
czną porzucili, Nicktórzy z nich nio są już obywatelami polskimi, Taki wice ambasc- 
dorów i ministrów pełnomocnych jest zjawiskiem w praktyce nigdy nie spotykanym, Re- 
gionalno konferencjo dyplomatów dają ministrowi spraw zagranicznych możność korzys- 
tania z ich doświadczeń w pewnych konkrotnych zagadnieniach, Masowy zjazd oczywi.ś- 
cie tej korzyści przynieść nic może i dlatogo żadne państwo niczogo podobnego nic u- 
rządza. W naszych warunkach przy ubóstwie środków pieniężnych na wydatki najpotrzeb- 
niejsze byłaby to rozrzutność nie do darowania, Co więcej, już po wyrażeniu zgody 
rzez Rząd na tę improzę, okazało się, żo zjazd dyplomatów ma obradować nie tylko na 
tomaty z polityki zagranicznej, lecz mają być na nin także omawiano sprawy takice,jak 
odtworzenie Polskich Sił Zbrojnych, sprawy krajowe, kulturalno oraz młodzieżowe, a 
wroszoeio sprawa zjodnoczonia politycznego Tutaj też szukać trzeba klucza do zrozu- 
nienia intencji i charakteru zjazdu, Prasa wyjaśniła wkrótce, że jogo inicjator gon, 
Sosnkowski traktuje go jako jeden z elementów "w ramach akcji zjednoczeniawcj", Rząd 
zorjentował się ostatecznie, że grozi zu weiągrięcic w rzecz nicprzemyślamą 1 niowłam 
ściwą i odmówił zgody na zjazd. Ale uczynił to zbyt póńno i jest rzeczą riofortunną, 
że od samego początku nio zdobył = | na tę jedynie rozsądną docyzjęe W dodatku rząd 
zodząc się z początku na zjazd, zgodził się także na to, by koszty jego zostały po= 

tó z daru prywatnego ofiarodawcy oraz by przewodniczył na nim few Sosnkowski 

Obie to docyzjo były wadliwe, zarówno prawnić jak politycznie, Niema w tym nio złego, 
że sakiá ofiarodawoa pragnio pokryć koszty jakiejś czynności rzadu, Alo tym nio miej 
rząd mą ek zaofiarowaną sung, wprowadzić do swogo budżetu i uzyskać od itađy Na- 
rodowej uchwałę co do colowośći politycznej i administracyjnej zaziierzoncgo WYdAŁKU, 
W żadnym zaś razie przewodniczeric na konferencji, które jest czynnością urzędową, nio 
może kx sprawowane przoz osobę prywatną, jaką jost gen, Sosnkowski, proszę ui wska- 
zać jedną na świccio konferencję ambasadorów, którcj przewodniczy ktoś inny, niż vini- 
stor lub urzędnik przez niego wyznaczony, Próbowano uzasadnić przewodnictwo gon. Eos 
kowskiego tym, żo On właśnie zdołał uzyskać na ton cel pieniądze, Tłumaczenie takie 
jost nicudolne i pozbawione sonsu, A gdyby życzliwy ofiarodawca zechciał, sł oniony 
przez gen, Sosnkowskicgo, pokryć wydatek budżetowy na Prezydium Rady Ministrów, czy 
miałoby to oznaczać, że przez czas wpływania tych sum nic promicr, lecz gen. Sosnkau= 
ski ma przewodniczyć na radzio ministrów? Rzecz tłunaczy się inaczej i całkicu pro- 
sto. Przedsięwzięcie cało było pomyślane jako zabieg propagandowy, związany z inicja- 
tywą gen. Sosnkowskicgo, więc jomu toż miało w nim przypaść miejsce centralne Szko- 
da, że sprawę tę Rząd od samogo początku potraktował bez dostatoczncj decyzji i raze- 
znaniae 

Kończę w ton sposób z tą kłopotliwą sprawą i powracam do tematu poważnego, ba, 
najpoważniejszego, jaki istnioje w toj chwili, Jest nim s niczalceżności, polity- 
ki polskiej. Amerykańskie urzędy "wojny psychologicznej" 1 pokrewne dyskretnicjsze 
biurawdarły się głęboko do polityki polskiej. Krąży pośród nas nie nało już ludzi, 
uzależnionych od tych urzędów, którzy pragną wpływać Od wewnątrz na polskie decyzje 
polityczne Zachowując całą solidarność zo światem zachodnim i pragnąc wespół z nin 
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J. PONIATOWSKI _ /Liga Niepodległości Polski, 

Wysnka Rado! 

Liga Niepodległości Pol ski, która budowę migri rarotów śwcdkusw NOLON 
Europy uznała w statucie za: część integralną głównogo colu naszej polityki — odzys— 
kania i zabezpieczenia niepodległości - wita z uznaricm stwierdzenio, Że rząd nie 
wyrzekł się tego zadania, Słowa p, Ministra, że sprawa ta "obeonio wśród zagadnień 
politycznych zeszła przejściowo na plan dalszy" zwiększają jednak obawę, że po trar- 
Le wybranej drodzo rząd nie idzie dość śmiało i pownie, A sprawa nio tylko nic stra- 
ciła aktualności, ale stała się szozególnio pilna, Trzeba działać zanim konccpoje 
poli tyki. amcrykański.cj wobec Europy okrzcpną, zanim przeminie potrzeba szukaria dróg 
i przesłanck, Dlatogo właśnio gen. Sosnkowski tak wiolki kładzie naaisk na pilność 
zjednoozonia obozu nicpodlogłościowogo, warunku skoordynowania działań politycznych, 

Budowa zwięzku regionalnego, nie jest sprzoczna z dążeniem do unii europejskiej, 
która łatwiej może powstać z kilku jako-tako równoważnych bloków, niż z kilkudziasie- 
ciu bardzo różnych państw Groźbę hegemonii niemiookiej w Europie może usunąć tyli? 
silny związck, bcz niogo Europa środkowo=wschodnia mogłaby się stać obszarem nowej 
niemicokioj :kspansji, W razie powstania Unii tylko związek regionalny może zepo- 
nić mniejszym państwom należny udział w jej decyzjach, 

Węższe projekty porozumień paru ozy kilku państw mogą być nawet pożyteczne, nn. 
w wypadku państw bałtyo ich, jeżcli będą rozumiano jako ozęści składowe większego 
związku Stają się szkodliwe, gdy ohoą zająć jego miojsce jak projekty wskrzeszeniu 
czegoś w rodzaju Austr.Węgior, Na ich rzecz przemawia rzekomo łatwość budowy, ale 
nio mogą ono spełnić podstawowego zadania związku: zapewnić jego ozłonkon bezpie 
czeństwa, Nadto nioktóre trudności łatwioj usunąć w większym zespole, np. obawy ho- 
gomonii niknę, gdy żaden członek nio posiadałby więcoj niż 20% ludności związku. 

Brak postępów na naszej drodze, odsuwanie się nawet nicktórych ośrodków ci pra- 
cyjnych bratnich narodów, które poprzednio współpracowały, ma źródło w poczuciu sło- 
bości tych ośrodków, ich oglądaniu się na poparoic mocarstw, niekiedy wręcz uzalcż- 
nieniu, od polityki amerykańskioj, angiolskicj lub nicmicckicje 0 ilo ta ostatnia 
jest z natury rzeczy niechętna powstaniu na wschód od Rzeszy silnej bariery dla 
wszelkiej ckspansji, nicchęć lub obojętność innych państw Zachodu nic jest równie ne- 
turalna i zwłaszcza wobce zmiany rządów w Waszyngtonie mogłaby być prze zwyciężona, 
Należy się liczyć z nicchętną tradycją pozostałego aparatu urzędniczego i rzceczozna- 
woów do spraw t.zw, wschodniej Europy, jak i zwykłą ludzką słabością: wygodniej 
jest mioć klijentów niż partnerów, rozkazywać nice rokować, W uiarę jednak nicunil- 
nioncj kompromitacji zbyt łatwych, uproszczonych sądów i metod, przyjdzie potrzeba 
poszukania głębicj i nasze koncepcje mogą się stać potrzebne, Dążcnia federaoyjne 
nie konkurują z innymi zadaniami polityki polskiej: dopóki będziemy się powoływali. 
tylko na nasze krzywdy i nasze prawa; będziemy traktowani jako dodatkowy kłopot, a 
sprawy nasze będą zlecane organom pomsoniozyn w rodzaju Komitetu Wolnej Europy. Aby 
zyskały uwagę, muszą być przedstawione w konocpojach więżących się z szerwszyzi. po- 
trzebami współżycia narodów, ułatwiać rozwiązanie trudnych zagadnień, Właśnie zwię 
zek Intermarium stanowi taki klucz niezbędny dla budowy zdrowoj struktury Eurspye 
Łatwiej byłoby o tym przekonać czynniki obco, gdyby akcję prowadziły ośrodki poli- 
tyczne zainterosowanych krajów wspólnie, Ale cenergiczna i dokładnie przewyślana 
akcja rządu polskiogo, któremu nik; nia może zarzucić śladu zależności od oboyoh, 
może pociągnąć te przynajmniej czynniki innych narodów Międzynorza, które tęsknią 
również do bardzioj samodzielnej polityki, które widzą, że samym sohlcbianica i wy- 
sługiwaniem się żadnych owoców pozytywnych dla swych narodów nic osiqene 

Przeszkodę stanowi fakt, że także część polskich polityków prowadzi na własną 
rękę politykę zagraniczną, daleką od potrzobnoj niezależności, Iuni zwalczają poli- 
tykę jednoczenia środkowo-wsohodniej Europy jako nie dość "realną", radzą nierzyć 
zamiary wodług słabych sił, strzec własnego podwórka, w sprawach spornych zajmować 


postawę tylko obronną. Nie naszą, ich zdaniem rzeczą, jest domagać się niepodleg- 
łoświ Białorusi i Ukrainy, tym bardziej narodów odloglejszych Słyszeliówy unwau 
r Ni pogląd, jakoby nie lużało w naszym interesie rozbicło imporiun rosyj- 
SKIO gda 

Koszmar ponownegn graniczenia z Rosją jest tak groźny i tak roalny, a potrzeba 
ułożenia przyjaznych stosunków z narodami białowuskim i ukroińskim tak oczywista, że 
nie powinniśmy osłabiać słusznie przez rząd prowadzonej polityki zbliżenia, przez 
czopianic się spraw formalnych lub ryolbrzynianio nicpornzunień, Rzecz nic jest łat- 
wa i właśnie dlatego wymaga naszego wysiłku i dobrej woli, Młode, nicwyżyte naejo- 
nalizny wyrażają się między innymi w fantastycznych postulatach terytorialnych, któ- 
re utrudniają nam obronę toczy dojrzałości politycznej ich autorów Stoimy, jak na 
pewno wszystkie kluby tej Rady, na gruncio ca£ości terytorium Rzpltej, a Lwów i Wil- 
no nic są nam mioj drogic niż wszystkie inno miasta Polski, Ale ich najskutcezniej- 
szą obronę widzimy w przyjaźni z sąsiadami i w odopchnięciu i osłabieniu groźnej pĘ:- 
tęgi zahorozej, 

W imioniu Klubu Niepodległości Polski pozwalam sobie złożyć następująny wniosck 
w sprawic współpracy politycznej narodów Europy środkowo-wschodnicj: 


"Rada Narodowa po wysłuchaniu i rozważoniu cxposć p, Ministra Spraw ZagraniLcz= 
nych, stwierdza rosnącą wagę czynnej polityki zmiorzająccej do przywrócenia pełnej 
niopodlogłości. państ won i narodom ujarznionym przez Rosję i do zabezpicozonia wolna 
ści Polski, jak i środkowo-wschodnioj Europy przez trwało zjednoczenie togo obszaru. 

Biorqc pod uwagę, że każdej chwili zapaść mogą bez naszego udziału decyzje brze— 
micnnc w następstwa dzicjowego znaczenia, że narody środkowo-wschodnicj Europy nong 
uzyskać poważny głos w tych decyzjach tylko posiada jąc wspólny, niezależny ośrodek 
polityki, że odzyskanie i zachowanie wolności jest ich wspólnyu naczelnym dążenien, 
Rada Narodowa wzywa Rząd do nieszczędzenia wysiłków mających na celu: 

1/ zbliżenie A dzy narodami środkowo-—wschodnioej Europy; 

2/ koordynację ich polityki zagranicznej; 

2/ przygotowanie i wyzyskanie każdej możliwości powołania wspólnego ośrodka ta- 
kicj 2: 

„/ przygotowanie przyszłego związku narodów Europy środkowo-wschodnicje 

W związku z tym Rada Narodowa wzywa Prezydiuwa do nożliwie rychłogo zbadania w 
porozumieniu z Rządem możliwości realizacji uchwały III Rady Narodowej z dnia 27 lip- 
oa 1949r. w sprawio zainiojonowania Zgromadzenia Europy środkowo-wschodnie ja” 


Adm. K, KORYTOWSKI _/Niczależna Grupa_Społcczna/ 


Wysoka Rado, Mam zaszezyt przemawiać w tej Wysokiej Izbie, aby poruszyć sprawę 
nÜ ‘nicokg i  przyjo: zniyć po raz wtóry o sprawach morskich 
i ich znaczeniu w dążeniu do odzyskania i zapewnicnia niopodlogłości naszego Kraju 

Zdajemy sobio sprawę z togo, że w podzieloryn na dwa bloki świecie — sprawa pol- 
ska jest tylko częścią zagadnień ideologicznych Zachodu i jego dążeń, po raz pierw- 
szy wyrażnice określonych przez nową administrację Stanów Zjodnoczonyche 

Nasze myśli i gorące pragnienia chciałyby jaknajprędzej znikuięcia żolaznej kur- 
tyny i odzyskania wolności przez nasz kraj, 

Wyraźno nasze stanowisko będziony musieli zaznaczyć tu na Zachodzie przez udzinł 
nasz w zmaganiach wolnego świata przeciw sowieckiej lawinio Czy i kiedy to nastopi 
nikt nic wio i nic zaloży to od nas, 

Natomiast już aktualną jest sprawa nicmicoka. Pan Minister Spr. Zagre ubolewa, 
"że nio zaszły zmiany na lcpszo" w naszych stosunkach z Niczcami, Wyraża nadzieję 
w budowanie lcpszoj przyszłości na tym co łączy to dwa narody: "kultura zachodnia i 
związanie losami togo samego kontynentu, " 

Przypuszczam, żo nie ma Polaka na świccie, ani nyśląccgo Europejczyka, któryby 


mi oc 


tego nie pragnął, Czy jest jednak dużo Nicnców, którzy chcieliby tego sancgo? 
Przy granicy obcencj na Odrzo i Nysie oczywiście, Wydaje się pewnym, że na dogada- 
nic się nasze z nizi liczyć trudno - i tym się łudzić nie torbie j 

Nicmcy już to jawnie, czy z ukrycia w formaic uchwał, czy też tylko pogłosek 
dziennikarskich, już walczą o wschodnie franiac, 

Niemieckie uchdźtwo ze wschodu, zorganizowano w ilości nicewiadowo skąd aż ponad 
10 milionów, podnosi wołanio, czy to w grupach regionalnych ozy w całości, jako 
"Zontralverband der vertricbenen Deutschon" /Centralny Zwięzak Wypędzonych Nionoów/ 
"o krzywdzie, która ich spotkała". "Instytuty wschodnie" opracowują probiloeny nau- 
kowe, Oczywiście z niemiockicgo punktu widzenia, 

Można zauważyć, że notujczy to wszystko w naszej prasie i wypowiedziach i bie- 
damy, albo oburzamy się nioprawdziwyni wiadomościami czy wygórowany:i apaty tani. 
Jest to obrona bicrna z naszcj strony, Faktyczne korzyści przyniość może uówiadasie— 
nio o naszych żądaniach i prawach tych, którzy na Zachodzie losy przyszłego kształ- 
towania globu, a Europy w szozególności, mieć będą w ręku 

Nowa administracja Stanów Zjcdn, głosi nawrót do zapomnianych praw moralnych 
w polityac, Pod tym względem, jeśli czyny pójdą za słowani, mamy przecioaż dużą prze 
wagę nad Niemcami, napastnikami dwukrotnymi w ciągu ówieroz-wiocza i sprawoani tylu 
nieszczęść na świcoio ~ a zwłaszcza w iluropio, 

Alo nawet odrzucając tę idoalistyczną wiarę, są inne natorialistyczne arzuma.tyv: 

Przocioż odbudowa potężnych Nicmicc nic leży w interesie świata Naszyn natu- 
ralnym sojusznikiem w tym twierdzoniu jost już teraz Francja, Dla reszty świata i 
Europy, nic tylko dwie wojny światowe rozpetane przez Nicnoy, alo i cicnio Rapalla i 
paktu z 23,8.39. nic są zapomniano, s 

To przypomnienie światu jest aktualno zwłaszcza teraz, gdy Rosja sowiooka zapro- 
ża reszcie Europy i światu l 

Dążenie do równowagi sił w Europic, bez względu jeka będzie jej organizacyjna 
struktura i boz względu na nasze zabiegi o niq, będzie faktoron decydującym 

Szerokie oddziclonio dwóch naszych nicbezpiecznych sąsiadów, leży w inctresie 
świata i a tego względu Polska musi być silna. Dlatego Śląsk, dawny arsenał nic- 
uiccki na wschodzie - musi, tak jak jest obcenic, być polskim Drun arcyważnym 
czynnikiem, który osłabił Nicmoy jest Pomorze Zachodnie, zaludnione i zagospodari- 
wanc wyłącznie już przez Polaków. Należenice Pomorza Zachodniego do Polski, będzie 
w przyszłości stwowvzcniom równowagi na Bałtyku, tak putrzebnej do tego, aby to no- 
rż? nio było ciągle czyimś, jak to było i jest dotychczas -dnwuicj niemieckie, teraz 
rosyjskio - które jego władca może zamknąć bezkarnie podazas konfliktu zbrojnego. 
Aby temu zapobicdz i tę potrzebną równowagę bałtycką stworzyć uszczuplenie przedw:> 
jcennego stanu posiadania Niemiec jest konicczne 

Sprawy morskic i ich znaczenie są jeszcze u nas niczupełnie doccenianc, chociaż 
przez 20m1023ie nicpodlcgłości dużo się zuiieniło pod tym względem Dokonania nasze 
w tym okresie na morzu i dla morza, sprawiły, że staliśmy się /mino braku tradycji 
i niewierze wielu swoich i obcych/ ~- rarodem również morskim, a wigo niczależnyn 
gospodarczo od bozpośrednich sąsiadów lądowych. Na Zachodzie te sprawy nas obcho- 
dzące są rozunianc i dooeniano, Mówi się o nich natomiast wtedy, gdy to dla danych 
państw zachodu jest korzystne, Dlatego usprawiedliwione jest twaderdzanie, że noże- 
my śmiało być brani w rachubę jako bardzo poważny ozynnik przyszłej równowagi Bał- 
tyckiej. Do tego jednak nusiny posiadać warunki a przede wszystkim Pomorze Zachod 
nic a z nim wybrzeże morskie, które zapewni Polsce niczależhość i siłę a światu za- 
chodnicmu pożądaną równowagę na Bałtyku i posiadanic na nim sojusznika, któremu 
można ufać, 

Trzoba wysuwać argumenty, którcby niwoelowały argumenty nicuicckic, Pomorze Ze- 
chodnice nie jest "odwieczną zionią niemiecką". To nio tak znowu dawny nabytek Bran- 
denburgii a po tym Prus. Zdajo się, że "grabicż" nie zna przedawnienia, 
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Doprawdy jest o co zabiegać aby hydrzo rewizjoniotycznoj wysuwancj przez Noim- 
oów łeb urwać, Z zadowoleniem notujony wiadomość o mającym powstoć "Instytusie Zo- 
mhodnim" tu w Londynio, Egzystuje tu również, współprucujący z "Instytutau Badania 
Spraw Krejowych" - "Polski Instytut Morski". Jego przodstawioiale przedłożyli przod 
przoszło. ralciom Panu Promicrowi gotowość wykonywania zleoci Rządu, Instytut ton 
Jednak do toj pary żadynch zlooań czy wskazówek od Rządu nio otrzymał, Spodzicwać 
się naloży, że w bliskicj przyszłości, te Instytuty będą otrzyzywały "zapotrzebowa= 
nia" od Rządu, będą nu rzeozywiścio potrzebne dla jego akcji w zwałlozaniu akoji rce- 
wizjonistycznoj nionicokicj, 

Jednyn z ważnych argumentów dla utrwalonia i zabezpicozcenia naszej niepodległnś-. 
ci,. jost przoz.nas sanych zrozuniana więcej niż przez oboych sprawa układu sił na 
Bałtyku 

Jest wiçaaj niż.prawaopodobnc, że dla świata zachodniogo, zagadnienia te będą. 
bodaj 'ezy nic więncj intoresująoc, niż inne zagadnionia przyszłościową jakimi się 
zajmujemy, któro są niozbędne dla nas samych,a dosyć nałoważne dla roszty świata. 
Sprawa Bałtyku jost problemon, który doeonixy, odpowiodnio opracowany, stanie się 
w związku z nieboezpioozańatwan niomiookin atutem w naszym ręku w dążeniu do osigu- 
nięcia i zabazpicazonia niepodlagłości Rzenzypospalitej, przaz uzyskanio takiogo 
„szazobla Jej wialkośni, który nam tę niepodległość na zawsze zabozpicozye 


R PESTRZYNKI /Niezależny/ - mwiązując do exposé Ministra Spraw Zagranicz- 
nyah; wyraża pogląd, że Minister słusznie ostrzegał opinię świata przed złudnyni ne- 
dziejami, jakoby śmierć Stalina przyniosła autonatycznio korzystne zuiany w polityco 
Rosji, To, oo się dzieje dziś na Kramlu, jest dość typowe dla dziojów kosji, gdy po 
jodnym autokreoie przychodził jago następca i orzanizcwał sobio władzę, Lrodocson tyu 
towarzyszyło zazwyczaj usuwanie dotychozasowych faworytów, którzy szli čo więzień, i 
obdarowanie łaskami nowymh zauszników, którzy często z więzień wychodzili, Choqo 
zorganizować sobie rzędy, nowi władoy potrzobują oddochu, Jeżeli mocarstwa zachod- 
nio udziolą in tego oddoshu, wozmą na siobie odpowiodzialność za nawe wydanie dykta- 
tury rosyjako-koznnistyoznej. Być może, władmy Kranla doszli też da wniosku, że tak- 
tyka Stalina w ostatnich latach, a zwłaszcza od czasu wybuchu wojny korcańskioj, nio 
dała onzekiwanych przez. Moskwę wyników, albowiom zamiast rozbiada Zaahodu, spowoda- 
wała jego zespolenio i uzbrajonio, unacniając pozycję St. Zjedn, w ówicoios Znacz- 
nie większe korzyści mięgali władcy Kranla, gdy ucztowali z przodatawicielawi Zacho- 
du w Tohoeranie i Jałnio. Być może więc,. Moskwa chniała by dziś powrócić do tych wy- 
próbowarynh nastrojów i -shwytów tohorańsko- jałtański oh. 

Mówoa godzi.się z. opinią gmGrucnthora szefa sztabu gen, Ridgoway, że celom 
ostatnieh manewrów Moskwy jest izolacja Stanów Zjednoczonych, Być może Rosja zapro- 
ponujo nowe układy w sprawio zjodnoczonia Nienioo oraz ich znoutralizowania, Za cc- 
nę wszakże wycofania: z Niemioo swoich wojsk, Rosja zażąda również wycofania z Buwojy 
wojsk amorykańskkoh, W publicystyoc azorykańskiej wyrażono z tego powodu obawę, że 
' to podważy założenia dotychozasowej polityki St. Zjodn, w Europda Ten mancwr sowic- 
oki nie uda się, jożoli Waszyngton będzie pardętał, ża oontralnyn zagadnieniom curo- 
pajskim nie. jest sprawa. niomiooka, locz wyzwolorie wszystkich narodów uoicniężonyoli 
w Europio wsohodniej oraz zjednoozomio całej Turopye Stęd zagadnionio wyzwolenia Bu- 
ropy środkrowo-wsohodnicj staje się joszuzo bardziej aktualne i pilno, Mówoa podkre: 
la oświadczenie Ministra. Spraw Zagranicznych, że colom polityki polskiej pozostaje 
unioważnionio Jałty i wyraża pogląd, ża w nowoj. sytuacji. naloży dać temu postulatowi 
nowy i silny wyraz. 

Trwająca niewola Polski i potęgowanie się w naszym kraju terroru świadczy, że w 
politymo Moskwy żadnych zmian nio widać, Zmianę sprowadziłoby dopiero cofnięcie 
wojsk i agentur rosyjskieh poza granice Związku Sawieckiego z 1938r. i zastosowania 
na wszystkich obszarach tego Związku zasad Karty Atlantyckiej, 


Si dk , a 


Mówca przestrzega przed przerzucaniem się w ocerie sytuacji międzynarodowej od 
skrajnego optymizmu do nieuzasadnionego pesy:mizt: Fakty, a nie uchwały decydują o 
układzie siłmiędzynarodowych. Zmian w tyn układzie nic spowodujeny dorażnyni manifc= 
stacjami, lecz konsekwentną, upartą i niczym nicezrażającą się realizacją przemyśla= 
nego programu politycznego, przygotowującego grunt dla wystąpień opartych o własne 
siły i o własne możliwości, Do takiej metody pracy Ministerstwa mówoa przywiązuje 
największą wagę, stawiając jej jako przykład sprawę katyńską, Podjęta jeszcze w II 
Korpusie przez gen, Andersa, suniennie przy gotowana w biurach jego. sztabu, zdołała 
ona po przełamaniu ogromnych trudności, sprzysiężcenia milozcenia obcych i nicwiary we 
własnych szeregach, wejść na forum międzynarodowe, torując drogę sprawie polskiej, co 
nic wszyscy doceniają, Oczywiście Ministerstwo, by mogło prowadzić uporczywą akcję, 
musi być odpowicdnio zaopatrzone materialnie, Mówca wskazuje jakie znaczenie moralro 
i polityczne, nie mówiąc o finansowym, posiada dla niezależności naszej polityki za- 
granicznej Skarb Narodowy, Rozwój jego jest dowodem, że idca niezależności jest żywo 
w naszym narodzie, który pragnie występować wobec świata zachodniego, jako partner i b = 
tencjalny sojusznik, a nie jako żebrzęcy w przedpokojach petente Nie możemy dlatege 
usuwać spod nóg naszej polityki zagranicznej tej podstawy jej niczależności, jaką 
jest Skarb Narodowy, Dlatego w przyszłej Radzie zjednoczenia narodowego płatnicy na 
szarb Narodowy, stanowiący najliczniejszą i najbardziej wartościową, obok żołnierzy, 
część emigracji politycznej, winni być reprezentowani, obok przedstawicieli stronuici 
i organizacji społocznych. 

Zjednoczenie polityczne ma ułatwić prowadzenie polityki zagranicznej przez kor- 
centrację wysiłku nicpodległościowcego pod kierowniotwem Ministra Spraw Za granicznych. 
Zjednoczenie nie da jednak oczekiwanych wyników w polityce zagranicznej, o ile nie 
będzie oparte o program. polityczny, Mówca zapytuje, czy zagadnienia programowe uw- 
zględnianc są w toku rozmów zjednoczeniowych? 

Musimy pamiętać, że nic zawsze nasza polityka zagraniczna wychodziła dobrze na 
rządach te zw. jedności narodowoj., W latach 1919-21 panowało mimo jedności zasadni- 
czo rozdwojenie w poglądach na program polityki zagranicznej na wschodzie, co odbiło 
się ujemnie na naszych osiągnięciadiw W toku wojny ostatniej po ustąpieniu z rządu 
ówczesnego, obecnego Prezydenta R.P, Augusta Zaleskiego, przestaliśmy mieć ministra 
spraw zagranicznych wc właściwym tego słowa znaczeniu, a po śmierci gom Sikorskiego 
przestaliśmy mieć własną politykę zagraniczną  Wizny na jaką to dezorientację i 
szkody narażało nasz kraj i naszą pulitykę, a przecioż istniały wówczas rządy tak zw 
jodności narodowej. Dlatego dla dobrogo działania naszej polityki zagranicznej p 
żądane jest ric tylko zjednoczenie polityczne oraz istnienie niozależnych podstaw 
finansowych, konieczny jest również przemyślany program polityczny, Na potrzebę te=- 
go programu wskazała również żywa i cickawa dyskusja, która rozwinęła się w Radzie 
Narodowej na temat białoruski i na śle zbys wialkiego może skrótu myślowego zawarte 
go w jednym zdaniu przemówienia p. Ministra. Mówca stwierdza, że dyskusja na tenc- 
ty białoruskie nie może oznaczać jakiegokolwiek osłabienia naszego stanowiska w spra- 
wie niezależności wschodnich granic Rzeczypospolitej, Nie możemy też zapominać, że 
Białorusini byli i są lojalnymi obywatelami Rzeczypospolitej oraz jej wiernymi żoł- 
nierzami, którzy walczyli w Powstaniu Warszawskim i pod Monte Cassino Mówca jest 
przekonany, że Białorusini po tej i po tamtej stronie graniay ryskicj powitaliby z 
radością sztandary polskie, niosące wolność i poszanowanie człowickae 

Nic możemy więc dopuścić, by w sprawach białoruskich mówili jędynie bolszewicy 
lub Nicmoy, mówili nawct Amorykanic, a milozeli Polacy, Pomyślna przyszłość Rzeczy y= 
pospolitej zaloży nie tylko od utrzymania granioy na Odrze i Nysie oraz granicy trok- 
tatu ryskiego na wschodzie, ale i od wytworzenia takicgo układu sił międzynarodowych, 
któryby nie pozostawił Polski samcj, woiśniętej między Rosję i Niemoy, jak to było 
w latach 1918-39 

Czasy współozesne nić tylko nie oddalają nas od poglądów federacyjnych Je Piłsud= 
skiego, lecz czynią je bardziej jeszcze aktualne i realne w porównaniu z latoni 1918 
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=- 1920. Wzrosło w świccio przekonanio, żo Zw. Sowiecki jest zlcpkiem różnych mro- 
dów, Silnicjsze są też dążenia tych nurtdów do uzyskania wolności, Mówca zgadza 
się z ogólnymi postulatami, wysuniętymi w tej sprawio przez woje Grażyńskiego, Od 
powiadają ono polskicj racji stanu jak i założeniom Karty Atlantyckiej i współczes= 
nym dążeniom wolności owym 

Oczywiście zagadnień z zakresu polityki zagranicznej nic możemy traktować w 
sposób doktrynorski, i oderwany od życia, Mówca powołuje się tu na metodę JePiłsuđ~ 
skiego, który w swych rozległych planach foedoracyjnych pozostał realiste Wyraźnie 
oświądczał w roku 1920, że powstania niepodległej Ukrainy będzie zależało przede 
wszystkim od samych Ukraińców, Wyrazem realiznu Piłsudskiego był zresztą sam układ 
z Petlurqe Mówca przytacza też słowa z listu Je Piłsudskiego do Ignacego Paderew= 
skicgo, przesłanego do Paryża 4. maja 1919r. W liście tym Piłsudski przeciwstawił się 
rodzinym, jak i litewskim próbom "dzielenia Białorusinów na dwic części i oddawaniu 
ogromnej ich większości Rosji", To w końcu nastąpiło w traktacio ryskim i sprawa 
białoruska stała się narzędziem w rękach Moskwy do podcinania pozycji polskicj na ziv- 
miach wschodnich, przy czyn oczywiście naród białoruski, który znalazł się w Związuu 
Sowivckim, był i jest gnębiony podobnie, jak inna narody, Stan trwa do dnia dzisiej 
szego, ozcgo potwierdzeniem była niedawna mowa Bioruła poświęcona wychwalaniu Stali.ra 
i wszystkiego, co uczynił on dla Polski, łąoznio z anektowaniem polskich ziom wsch.d- 
nich, Granioę Ribhentrop = Mołotow uważa Bierut za słuszną i sprawiedliwą, uzasad- 
niająqc to swojo stanowisko potrzebą "zjodnoszoenia narodów ukraińskicgo i białoruszkic- 
go". Biorut poświęcił przy tej sposobności całe ustępy mowy atakan na politykę fede- 
racyjną Piisudskiogo, na jego "pochód na Kijów" i rzekome "ujarzmienie przez Polskę 
burżuazyjną ~ obszarniczą częśći ziem ukraińskich, białoruskich i litewskich". 

Pilipika ta była dowodem, ŻE reżym Bieruta nic zdołał przełamać wciąż żywego 
przywiązania narodu do Lwowa i Wilna» Naród nie pogodził się z granicą Ribbentrop- 
Mołotow» Jako agont Koninformu, Bierut usiłuje ponadto nadal podsycać nicehęci pols- 
ko-litewszie, polsko=białoruskie, polsko-ukraińskie, Po trzecie stoi on posłusznie 
na stanowisku, że problemat białoruski winien należeć wyłącznie do wewnętrznych spraw 
Zw, Sowieckiego i nikt inny zajmować się tyn nie powinien, W tych warunkach słusznie 
poświęcamy uwagę temu zagadnieniu, aczkoluiok zdajemy sobie sprawę z trudności zwię- 
zanych z tym i z innymi problenatani politycznymi na Wschodzie, Nie ma jednak poli- 
tyki bez trudności i ryzyka j 

Mówca wypowiada się za przeđyskutowanicm w Komisji Spraw Zagranicznych zagadnicń 
programowych, związanych z naszą polityką na Wschodzie, co przewiduje również wniosek 
p. Je Poniatowskiego. Mówca przypomina słowa wyrażone przez bemin, Borczowskicgo, 
przedstawi ciola obozu z drugiej strony barykady, który w czasie Święta Żołnierza w 
Lordynic w sicrpriu ub.r. wypowicdział się za "jednością nicsyzboliczną ale rcalng, 
nic na tlo ogólnikowych haseł, ale na zasedzie przenyślanego programu działania " 
Istotnic w akcji zjodnoczeniowej wspólny przemyślany progran ; „aLityczny jest bodaj 
najważnicjszys O nim zaś mało słyszymy. 


Z koloi odczytano przemówienie p.dr Klaudiusza Hrabyka nadesłane z New Yorku, 
gdzie p. Hrabyk należy do Zespołu Członków Rady Narodowcj RP, w Stanach Zjednoczo- 


o, Tekst przemówienia podajemy poniżwż, / 


Dr K. HRABYK /Liga Niepodległości Polski/ 

Wysoka Rado, 

Sprawa konferencji ambasadorów i dyplomatów polskich w Waszyngtonie poruszona w 
przemówacniu p. Ministra Spraw Zagranicznych = wymaga możliwie wszechstronnego oświc= 
tlenia i oceny, ponieważ dotyczy nie tylko konkretnego zagadnienia tej konferencji, 
która niestoty nie doszła do skutku, ale równioż obejmujo znacznie szerszy zasięg 
zasadniczego problemu stosunku naszogo do międzynarodowej polityki dotyczącej spraw 
polskiche 

Wóród tego problemu bozsporną wydajo się zasada, że polityka zagraniozm znajdo= 
wać winna pierwszo micjsoc wśród innych zagadnień polityki państwowoj i względy zwi.qe 
zano z polityką zagraniczną winny deoydować o całości zagadnień politycznych państwa, 
a już napowno regulować stosunok do zagadnień wewnętrznych, Jeśli ta zasada obowi 
zuje w normalnych warunkach życia państwowego, to nas, cmigrację pozostałą na obozyć- 
nie wyłącznie dla spraw natury niędzynarodowcj i reprezentowania niezależnej polityki 
polskicj na międzynarodowym rynku = obowiązuje ona jako główny i naczelny nakaz w nu= 
szym stanowisku. 

Jest rzeczą także chyba bezsporną, że zasady tej przestrzegać winien przede 
wszystkim Rząd na wygnaniu, Jest rzeczą, którą uznajemy wszyscy za konicozną i zasać- 
niozą, aby nic w polityce zagranicznej podejmowanej w imieniu polskim, nie działo się 
bez wicdzy i zgody, jak również bez uprzedniego ustalonie z Rządom Zmozy to, że 
Rząd zastrzega sobic = i słusznie — wgląd i aprobatę we wsżystko, co za wyrażać i ro- 
prezentować polską politykę zagraniczną, choćby w tej dziedzinie Rząd godził się na 
to, aby w jego imicniu i za jogo wicdzą występował w poszczególnych wypadkach inny 
czynnik polski należycie upcłnonooniony i uzgodniony z Rządem Dlatego sprzeciwiamy 
się wszelkim inicjatywom podejmowanym poza Rządem, bez jego wicdzy, wbrew jogo woli . 
i bez jego udziału Konfercncja waszyngtońska nie była inicjatywą Rządu, ale podjęta 
została z jego wiedzą, Rząd został poinformowany o tej inicjatywie, została z nia 
uzgodniona tiseść konforencji, Rząd miał wziąść w niej udział przez swego ministra 
spraw zagranicznych i przez ambasadorów wykonujących swoje funkoje z jego ramienia, 

W otwżli uzgodnienia tych elementów nie były jeszoze znane wszystkie szozegóły 
projektowanej konferencji, opracowywane w Waszyngtonie przez zespół polskich dyplomna= 
tów, wśród których znajdował się arnbasador Rządu przebywający stale w Waszyngtonie, 
jako przedstawiciel togo Rządu i rzecznik jogo stanowiska Nie mogło być zatem lep- 
szej gwarancji zabczpicczająccj wgląd Rządu w czynione przygotowania, skoro jogo wła 
sny rzcoznik i ambasador brał w tych przygotowaniach bezpośredni i czynny udział 
Konfcroncja, jak to zgodnie stwiordznją jej organizatorzy, miała posiadać charakter 
oczywiście opiniodawozy oparty na ceksportyzie dyplomatów wyrażonej w obconości nini- 
stra spraw zagraniaznych, Jest rzeczą oczywistą, że docyzje oparto na tej opinii, 
mogły nalożeć tylko Go Rządu, W czasie przygotowań organizatorzy doszli do wniosku 
chyba słusznego, że mówiąc o polityce zagranicznej, niepodobna pominąć zagadnień tak 
ściśle związanych z całokształtem naszej polityki, jak problem rysującego się zjedno- 
ozonia stronnictw, jak zagadnienie wojska, czy Kraju i że należy uczestnikom konferen- 
cji dostarczyć pełnych możliwie elementów, związanych z tymi sprawami, aby mogły one 
posłużyć do niczbędncej analizy sytuacji i następnio do wniosków, Jest rzeczą naj- 
zupełniej oczywistą, że wszystkie problemy miały być poruszono w fornio infornacyj- 
nej, a cały ten projckt został przesłany Rządowi do spinii, Ale muszę dodać, że 
gdyby nawet Rząd nio miał sposobności do wyrażenia opinii w tych sprawach przed kcn- 
forcnoją, to miał ją zawsze podczas konferencji, skoro miał być na niej minister 
spraw zagracioznych i podlegli mu ambasadorowio. Gdyby się okazało wtedy, że konfe- 
roncja nio idzic po linii życzeń czy stanowiska Rządu = zawsze pozostawała droga na- 
wot najdalcj idącej konsckwenoji, podjętej podczas obrad, łącznie z ich opuszazonicm 
przez ministra spraw zagranicznych, Pocóż jednak snuć aż tak ponure przewidywania, 
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skoro przecież konferencja zwołana i iriicjonowana przez gen. Sosnkowskiego miała być 
złożona z ambasadorów i posłów podległych Rządowi, współpracujących z nim i nie bu- 
dzących chyba Żadnych wątpliwości co do ich właściwego stosunku wobec zagadnień pol- 
skich w tej chwili? Rozumiem najdalej idące zastrzeżenia i opory, "nawet protesty 
Rządu wobec wszelkiego rodzaju konferencji i narad podejmowanych z inicjatywy obcego 
czynnika i przy jogo udziale, a dotyczących spraw polskich. Nicpodobna jednak zro- 
zumioć obawy i zastrzeżoń, gdy chodzi o narady złożono z dyplomatów wyłącznie polskich 
Ta zagadka pozostaje niewyjaśniona, Tłumaczona względami natury formalnej, z któ- 
rych ma wynikać, Że porządck dzienny konferoncji został rozszerzony poza rany usta- 
lone w czasie pobytu gen. Sonskowskiego w Londynie, nie wytrzymuje krytyki, skoro ro- 
feraty o sprawach wojska, Kraju,czy zjednoczenia miały posiadać charakter informacyj- 
ny, skoro dalej można było to zagadnienie przedyskutować przed konforencją, aby je 
uzgodnić i nawct zmionić i dostosować do poglądów Rządu, skoro cały plan układany był 
przy współudziale ambasadora Rządu w Waszyngtonie, a nio był znany jeszoze gens Sosn- 
kowskiomu w czasie jogo pobytu w Londynie i skoro ostatecznie z powodów natury fore 
malncj tego typu nio wolno było podczas toj kąpioli wylewać z wodą samogo dziecka, to 
jost konferencji w Waszyngtonie, która dla interesu polskicgo miała mieć doniosło 
znaczenie 

Co do tej oceny nio można mieć żadnych wątpliwości, Już sam zjazd kilkunastu 
czołowych ambasadorów polskich w centrum polityki międzynarodowej, udział w toj kov- 
feroncji polskiego ministra sprew zagranicznych Rządu Polskiego na wygnaniu, kontakty 
przygotowane dla tych dyplonatów i ministra z czołowyni postaciami polityki ameryka 
skicj, bezpośrednia wymiana zdań i konfrontacja poglądów pomiędzy samymi dyplomatami 
polskimi i między nimi a politykami amerykańskimi =- daje dostatecznie wyraźny obraz 
korzyści, jakio konferencja miała przynieść, Ale prócz togo = zbiegiem okoliczności 
- miała ona wypaść właśnio w okrosio i nawet w dniach, w których w Waszyngtonio dc- 
cydowały się zasadniczo tezy polityki amerykańskiej, dotyczące najbardziej bezpośrca- 
nio zagadaiań polskich, Nio można twierdzić, aby konferencja polska miała uzyskać 
na te sprawy decydujący, czy wielki wpływ, ale co naju'xtoj napowno stworzyłaby pozyślną 
okazją do zaznaczenia stanowiska polskicgo w tych sprawach, w sposób nio tylko wyraź- 
ny, ale i wżdoozny, skoro się miało mieć do czynienia z gronem najwybitnicjszych cks- 
pertów polskich w zakresie zagadnień międzynarodowych, Byłaby w tej sytuacji sprawa 
peoa bardzicj widoczna i bardziej sugestywna, a któż wic, czy nio miałoby to tak- 
że pewnego wpływu na postawę czynników amerykańskich, Strata zaton była nicpuwet o= 
wana, ponieważ dni takio, jak ówczesne, nio zdarzają się nawet w Stanach Zjednoczo- 
nych dość częsta 

I dlatego w przekonaniu czynników polskich, co najmnicj ich większości, decyzja 
Rządu, aby odwołać w tych okolicznościach udział ministra spraw zagranicznych i pod- 
ległych mu ambasadorów — oceniana jest ujemnio jako decyzja nicprzenyślana i =~ nic- 
stety =- szkodliwa. Mówię o czynnikach polskich w Stanach Zjednoczonych, które to 
sprawy widzą na miejscu, oceniają z największą troską słabą pozycję sprawy polskiej 
w tym kraju i każdy objaw wzmacniający tę pozycję, przyczyniający się do jej pogłę” 
bicnia - uważają za najwyższoj wagi nakaz obowiązku polskiogo, do którego wykonania 
powołany jest zawsze przedo wszystkim Rząd Polski 

Jest w tej całej sprawie jeszcze jodon szczegół, który zaważył na stanowisku 
Rządw Mówię o zaproszeniu na konferercję Rady Politycznej, a raczej jej dwu przed- 
stawiciclie 

Jeśli na wstępie oświadczyłom, że zagadnienia polityki zagranicznej winny ważyć 
nad wszystkimi innymi względami politycznymi, to myślałem także o tym szozególe od- 
wołania koniemncji waszyngtońskio je 

Jeśli rozważać zaproszenie Rady Politycznej na tę konferencję, to niepodobna po- 
minąć faktu, że działo się to w okresie podjętej negocjacji o porozumienie stronnictw, 
czyli o udział w Rządzie stronnictw Rady Politycznej. Byliśmy w tyn momencie już za 
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= pierwszą fazą tej inicjatywy, w której się okazało, że wszysoy, a co najzmiej więk- 
szość nie odrzuca myśli porozumienia i przyjsuje co najzmicj zaproszenie do wspólnego 
stołu Jeśli tak, i jeśli w Waszyngtonie miało się mówić o najważniejszej z waż- 
nych spraw, bo o polityce zagranicznej i jeśli uio riały tam zapadać decyzje, ale 
miano ustalić sugestie, to jakże można odrzucać udział w tym wysiłku tych, którzy 
Jutro mieliby znaleźć się w Rządzie, a konferencji anbasadorów nie możcny zwoływać 
oo dwa miesiące? Jakże wytłomaczyć dobrą wolę do porozusicnia, jeśli nie chce się 
udziału jutrzejszych partnerów w rozważeniu sprawy, która stanowi główną oś naszego 
pobytu na emigracji? Względy natury formalnoj? Czy względy formalne, nie dotyczące 
ani zagadnień konstytucyjnych, bo konferencja ambasadorów nio z konstytucją nie ma 
wspólnego, ani żadnych innych podobnych a zasadniczych względów = mogą wogóle decy- 
dować, gdy idzie o naradę nad elementarnymni podstawami naszych zadań wspólnych i 
powszechnych? Czy przodstawioicio Rady Politycznej, obradujący w obecności ministra 
spraw zagranicznych i ambasadorów podległych temu Rządowi mogli. przeważyć nad opinią 
konferencji, czy tylko, jak wszysoy joj uczestnicy, być „tylko ozęściqą jej uczestni- 
ków? Czy ich obconość nie wznaoniałaby walnie prostige'u Rządu, skoro przy jego 
współudziale obradowaliby przedstawiaicle stronnictw pozostających w bezwzględnej 
opozycji do togo Rządw Ale przecież wlomny, że Rada Polityczna = zaproszona na kon- 
ferencję — odmówiła udziału i nie byłaby na niej obecna, 0 oóż zatom SZŁO, Jeśli 
idzie o praktyczną stronę zagadnienia, a nie o utarozki fornalne w sprawie, która dc- 
tyczyła problemu najwyższej wagi politycznej, w którym poczucie odpowicdzialności. 
d nic może ani na ohwilę obniżyć swojej skali? 
Stanowczo i tej zagadki nikt z nas tu nie rozumice 
Mówi się wreszcie, choć tego arcumentu Pan Minister Spraw Zagranicznych nic u~ 
żył, ale nic podobna go pominąć, skoro znajduje to wyraz w wystąpicniach niektórych 
członków tej Rady, że konferencja ambasadorów miała być próbą stworzenia ciała nad- 
rzędnego w naszym porządku wewnętrznym na cenigracji, Tego rodzaju podejrzeń można 
mnożyć boz liku, jeśli wyobraźnia dopisuje, a papie jest da-statecznio cierpliwy, 
Jeśli w sprawach polityki zagranicznej mają się zcbrać ambasadorowie pewnego państwa 
a udziałem jego ministra spraw zagranicznych, to fantazja ludzi bądź złej woli, bądź 
ubogich znajomością spraw ludzkich, może oczywiście spowodować wnipski, że chodzi o 
instytucję nadrzędną w polityce państwowej. Jak świat jednak długi i szeroki, kon- 
ferencje tego rodzaju tworzą stały i trwały aparat pomocniczy dla polityki zagranicz- 
nej każdego państwa, dla każdego rządu i jeśli w naszym s2becnyn położeniu konferen- 
cje takic nie mogą się odbywać często, ale tylko raz na kilka lat, przy pomocy życz- 
liwych sprawie polskiej ludzi, to nio znaczy, abyśzy zapominali o urządzeniach i mne- 
todach pracy stosowanych przez wszystkie cywilizowane państwa, i abyśny te problemy 
ściągali do poziomu niegodnego nawet prowincjonalnych nawyków i niepoważncj dena;gc= 
Odwołania, czy jak twierdzi Pan Minister Spraw Zagranicznych, odroczenie konfe- 
rencji ambasadorów, spowodowane stanowiskiem Rządu, było wydarzeniem, którego nie 
można zapisać na konto zasług Rządu, a przeciwnie = należy obciążyć nim passywa oboc= 
nego Rządw Uważam to za swój obowiązek stwierdzić w imieniu tych; którzy nie podzie 
dzielili stanowiska Rządu w tej sprawie i wyrażają z tego powodu swoje żywo i głębo- 
kie uboicwanice 
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nia omówił niepokojące Polaków objawy | usypiania czujności Zachodu przez nałoznaczą= 
oc koncesja wewnętrzne i zewnętrzne nowych władców Kromla, 

Fakt wstrzymania przez St. Zjednoczone akcji antyjałtańskicej i osłabienia tem- 
pa przygotowań obronnych U.S.A. mają dla nas złowieszczą wymowę, 

Mówca przypomniał tu, iż w wyniku podstępnogo podejścia Sowietów do działaczy 
Polski Podzic:'mej, opierającego się na zapewmieniach przedstawicieli Moskwy © goto- 
wości współdziałania z głównymi stronnictwami uczęstniczący:ni w Radzie Jedności Na- 
rcadowej i w Delegaturze Rządu na Kraj, nastąpiło 8 lat temu aresztowanie ló-stu 
działaczy Podziemia i sąd obcego państwa nad członkami Rządu Polskiego w Kraju i 
członkami stronnictw niopodległościowych za działalność w obronie interesów Narodu 
i Państwa Polskiego, Fakt ten powinien być ostrzeżeniem dla Zachoduwe Czyż nie są 
ostrzeżeniem również obcone posunięcia Sowietów w okresie rzekomogo appcasonent u, 
jak dekret bułgarski, zapowiadający karę śmicrci dla wszystkioh uchodźców, którzy użo 
wrócą do kraju, a srogie kary dla ich krewnych, Jest to znamienna odpowicdź Sowic- 
tów na oświadczenia prozydonta Eisenhowera, kładąco nacisk na sprawę obrony wolności. 

Obowiązkiem naszyn jost ostrzeżenie, że polityka appeasemont 'u na dłuższą neto, 
polityka containmont, akceptująca zachowanie przez Rosję zdobyczy jałtańskich vraz 
dalszych zdobyczy azjatyckich - to tylko czasowe zawieszenie broni dla Zachodu 

Czy w tej nowej sytuacji będą honorowane oświadczonia prezydenta Hiscnhowora 
zawarte w orędziu inauguracyjnym z dnia 20 stycznia rb, i w orędziu o stanic Unii z 
dnia 3 lutego rb, ~ ozas najbliższy pokaże. W każdym razio kontynuowana będzie zi:.- ` 
na wojna, a w związku z nią znowu zaczną grać rolę plany dywersji w krajach poäleg- 
łych Sowictom, celem powstrzymywania Rosji, w dalszej pokojowej ofonsywica Wobec tych 
planów jest wyjątkowo ważnym oświadczenie p. Ministra Spr. Zagr., że Rząd Polski nic- 
złomnio stoi na stanowisku, iż siły polskie winny być zachowano do czasu, gdy wzno- 
wicnic walk możo naprawdę zaważyć na szali zwycięstwa wolnogo świata nad światem nic- 


woli, 
Nowy kros zimoj wojny - wojny psychologicznej przeciw Sowictom — wymaga ze 


strony Rządu Polskiogo opracowania planu tej wojny na odcinku dotyczącym Polski oraz 
planu współdziałania polskiego obozu niepodlogłościowego ze Stanami. Zjednoczonymi i 
WBry tanig 

Jednym z głównych celów polityki polskiej w chwili obecnej jest ostateczna li- 
kwidacja Jałty., Zapowicdź proze Fiscnhowera, że"St. Zjednoczoue nigdy nio pogodzą 
się dla urojoncj własnoj korzyści z niewolą żadnogo narodu", stanowi niewątpliwie 
zwrot w tym kierunku w polityce St. Zjednoczonych, 0 ilo zapowiodź ta, będzio rea- 
lizowana, o ilo nio będzie nową papierową Kartą Atlantycką, wchodzimy w okres roal- 
nego działania w obronio programu terytorielnego Państwa Polskiego, gdyż unioważnie- 
nio Jałty oznacza unioważnionie układu, sankojunującego zabór przaz Sowiety ziom 
wschodnich Rzplitej. Obrona programu terytorialnego Rzplitej, stanowiąca najistot= 
niejsze zadanie Rządu i całego obozu niepodległościowego, wymaga specjalnej czujno- 
ści i wielkich wysiłków cbronnych, gdyż granice nasze zarówno zachodnie jak i wschc- 
dnie, są Już obecnie przedmiotem gwałtownych ataków, Z chwilą zbliżania się do mo- 
mentu rozmów na tematy programu terytorialnego, narastają siły wrogic Polsce, Pod- 
noszą głowę imperialistyczne koncepcje rosyjskie i plany "jedinoj, niediclimoj" 
obejmującej zasięgiem wszystkio zdobygze sowicckic. Hasło wyzwolenia narodów, propa- 
gowanc stale przez Polskę, ożywia wybujałe młode nacjonalizmy, które sięgają po zic- 
mie polskie, zwalczając front polski Lwowa i Wilna. Szczególnie nicżyczjiwi nan 
Ukraińcy, podojnują kroki w kiorunku zbudowania antypolskicego frontu z Litwinami i 
Białorusinamie Odradzające się wpływy nicmicokie nie tylko stawiają program rewi- 
zji granie zachodnich Rzplitoj, ale montują front antypolski państw bałtyckich i 
Ukraińców przeciwko rzekomomu "ixperializnowi polskiomu". Trudno nie wspomnieć rów- 
nioż o braku zrozumienia ze strony Stanów Zjednoczonych i W.Brytanii dla naszych 
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problemów terytorialnych i o tendenojsch St. Zjedn. do faworyzowania Nicuico w zwią 
zku z przygotowaniom obronnego paktu atlantyckiego - Niemlco, które są ofensywnie 
nastawione do Polski, Wszystkie te wrogie Polsge akcje wymagają wiclkicgo wysiłku 
obronnogo zo strony Rządu Polskiego i całego polskiego obozu niepodległości cwofgo0 
Nicustępliwe stanowisko w sprawie obrony granicy ryskicj na wschodzie i linii Odry 
i Nysy Łużyckiej na zachodzic jost zasadniczym obowiązkiem Rządu Sprawa obrony li- 
nii granicznej ryskiej jost szezególnie trudna, 

Naród nasz już od wieków przyjął na siebie obowiązck utrzymania pochodni wol- 
ności narodów, W uchwale Rady Jedności Narodowej w Kraju z dn. 15 marca 1945r., o- 
kroeślająccj program przyszłej Polski , a uznanej przez Radę Nerodową R.P,, zawarte 
są gwarancjo wolności dla wszystkich narodowości, zamieszkujących w granicach Pań- 
stwa Polskiego, gwarancje równouprawnicnia politycznego oraz zapewnienia im warunków 
pełnogo rozwoju kulturalnego, gospodarczego i społecznego w ramach jedności pań- 
stwowoje Winniśny silnie postawić zagadnienie współżycia i współdziałania trzech 
sąsiadujących, a częścio. wo pomioszanych narodów, w ramach jedności państwowej = w 
ramach Rzeczyposp-olitej Polskiej, z pełnymi gwarancjami dla aspiracji narodowych. 
Granica ryska przywróciła Zachodowi to, co wskutek rozbiorów siłą i przomodoą wcpoh= 
nięte zostało do świata azjatyckiego, Czas wielki, oby została przopracowana dok- 
tryna polityki polskiej na wschodzie 

Narastanio sił wrogich Polsce sprawiło, że wysiłki polskio w sprawio prgygoto- 
wania Federacji Środkowo-Wsohodnicj Europy nic doprowadziły do współpracy naczel- 
nych organów politycznych krajów śrockowo-wschodniej Europy nawet w najskromnicj- 
szym zakrosice, Wiolo się składa na to przyczyn, Poza spornyni zagadnieniani gra- 
nicznymi, o których wspomniałem, jako główne przyczyny widzę następująco: słabo pc- 
czucie spójni całości, wzajemna nieufność, różnioo w strukturze społecznej, obawa 
te zw hogomonii Polski, chęć trzymania się z dala od spraw spornych polskich, ogla- 
danic się na wiclkio mocarstwa, któro zajmują stanowisko oficjalnie obojętne, dyk- 
towano polityką appcasomontu, nicofiojalnie cheg, w związku z uzależnieniem finans- 
wym, narzucać swą wolę dyktowaną polityką ich w stosunku do Niemiec i przyszłej Ro- 
sji, - wroszołlo nio mało-ważną przyczyną sę. wpływy nionicecokie i rosyjskie przyczy- 
niająco się do montowania frontów antypolskiuh. Odrębną grupę stanowią przyczyny 
programowe Federacji, odmienne programy i nastawienia co do składu Fedoracjż /od- 
rębno konoepoj? co do rojonów/ 

Krótkio moje rozważania na tomat naszej polityki zagranioznej pozwoliły mi 
stwiordzić zupołnic wyjątkowe trudności, z jakini spotyka się Rznd i Minister Spraw 
Zagranicznych na teronio niędzynarodowym w obronie sprawy polskiej, Jak już wspos- 
niałom, siły wrogio Polso: narastają, Akcja ze strony Polski. jost wskutek trudn- 
ności finansowych mocno ograniczona i w dużym stopniu paraliżowana nicchęcią opo 
zycyjnych ośrodków do wspólnego działania choćby na teronie międzynarodowym Spa- 
raliżowana jest równicż samozwańczymi akojani z inspiracji i za pieniądze obcych o- 
Środków dyspozycyjnych, Dlatego toż du akcji zewnętrznej powinny być zmobilizowa” 
ne wszystkie rozporządzalne siły, Przywiązuję wielką wagę do akcji dyplomatycznej, 
Dobrzy dyplomaci stanowią niooceniony instrument działania, Ale w obecnych warun- 
kach niczbędnym jost znwobilizowanie do praoy zevmętrznej możliwie większej ilości 
członków stronnictw i ugrupowań niepodległości owych, a także przedstawicieli prasy 
i publicystyki, Tylko przy wiolkim wysiłku zbiorowyn będzicmy mogli spełnić cięż- 
kie zadanie wywalczenia Polsco oałcści i niepodległości i umocnienia joj na przysz- 
ŁOŚĆe ; ; F 
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Chcę poruszyć sprawę konkretną, która wiąże się z szerszym zagadnienien metody 
prowadzenia naszej polityki zagranicznej, Nie otrzymałem dotąd odpowiedzi na moją 
iutorpretecję z 29 marca ub. roku, skierowaną do Pana Ministra Spraw Zagranicznyalu 
Poruszam to nie tylko ze względów formalnych, jako członek Rady, który ma prawo o=- 
czekiwać odpowiedzi od Ministra, ale dlatego, że w tym braku odpowicdzi widzę zba- 
gatelizowanic jednego z elementów polityki zagranicznej, szezególnie ważnego dla 
nas w obecnym okresie: oddziaływania na opinię publiczną innych narodów Jak 
przedstawiłem to w mojej interpolacji, "Frec Poland Bulletin" w swoim Nr 1, dał ro- 
lację z obrad Kongresu St. Zjedn., które dopro-wadziły do powołania Komisji Katy- 
skioj, omijając wszystko, co dotyczyło bardzo wydatnej roli, odegrancj przy tym przez 
Stowarzyszenie b. Sowieckich Więźniów Politycznych, w którego pracach biorę czynny 
udział, A przecież sprawa Katynia wypłynęła na arenę światową nic od strony kan- 
celarii dyplomatycznych, lecz pod naciskiem opinii publicznej, która była przez 
polskie organizacj systematycznie uświadaniana i pobudzana, I podczas gdy na- 
przykład obszerny i cenny memoriał, złożony przez Ministerstwo kancelarii Departa- 
mentu Stanu w Waszyngtonie leżał w zapomieniu, przez nikogo przed tyn nie przeczy- 
tany, akcja wydawnicza, prasowa i społeczna doprowadziła ;sprzez Polouię Ameryknii~= 
ską do zajęcia się sprawą przez Kongrose Pominięcio ważnego terenu akcji społccz- 
nej na teronio międzynarodowym w wymienionej sprawio nie było wyjątkiem W swoim 
cexposć oetatnim p. Ministor nie uważał też za interesujące wspomnieć, że przy współ” 
udzialo zrosztą w końcowej fazie podległego mu aparatu =- doszło do wystąpienia pol- 
skich przedstawicieli, mianowicio delegatów polskiego Stow. b. Sowiockich Więźniów 
Politycznych, przod Konisją Pracy Przymusowcej ONZ, podczas jej jesiennej sesji w 
Genewie oraz, że delegaci oi przedłożyli Komisji materiały polskiego Rządu Myślę, 
że był to wypadek raczej wyjątkowy w latach ostatnich i wart wspomicnia Polityka 
zagraniczna to nie jedynie dyplomacja z jej torem pracy fachowo=biurvkratyczncj; 
coraz większego znaczenia nabiera w świecie oddziaływanie na bieg stosunków ię 
dzynarodowych, w szerokim zakresie obejmującym wszystkie ośrodki życia narodów, waż- 
ne dla kształtowania się ich polityxi; nie tylko rządy więc, ale parlancnty, oś- 
rodki studiów, instytuty naukowe, prasa. W obaonych warunkach, kiedy najważnicj- 
sze państwa nie utrzymują z nami stosunków dyplonazycznych, te inne dziedziny na- 
bierają szczogólnego znaczenia. Akcja ta cała winna być prowadzona, a kierownic- 
two jej winno spoczywać w rękach Rządw Metody naszej polityki międzynarodowej na- 
leży rozwinąć w tym kierunku 
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Exposé p. Ministra Sokołowskiego miało miejsce trzy tygodnie temu W między 
czasie zaszedł szereg niczwykle doniosłych zdarzeń na sdoinku sowicockiu i chociaż 
trzoba przyznać, ocena Pana Ministra była na ogół trafna i wnioski słuszne, to jed- 
nak dyskusji obcencj brak jest kanwy aktualności, A jednak ta aktualność zaciņ- 
żyć może nad naszą rzeczywistością bardzo zasadniczo i dotkliwie i dlatego wszys- 
cy odczuwamy głęboką potrzebę wyrobienia sobie wskazań na ten nowy okros polity- 
CZMYye 

Skłonni. jesteśmy sugerować się opiniami całego świata i naszym własrym doświa— 
dezenicm, że posunięcia nowego kicrowniotwa sowieckioj polityki nic stanowią żad- 
noj odriany, Że są one tylko jeszcze jedną próbą wprowadzenia w błąd opinii Aacho- 
du i że niobawem wróci wszystko do struuicenia typu stalinowskicgo 

Prawdopodobnie tak będzie istotnie, Ale trzeba przewidzieć możliwość, że tak 
nie będzie. Są powme oznaki, że podobna cwontualność nio jest całkowicio wykluczo- 
na. Sowiocki pułkownik Œ. Tokajow, który w 1948r., uciekł na zachód i który ođd;xy- 
wał w Sowietach znaozną rolę, znał wielu wybitnych działaczy, Wśród wiclu innych 


ogłosił on w prasio zachodniej /"Kaukaz" Nr. 9 ~ iWrrosień 1952/ sylwotę biografioz 
ną Malonkowas Obconc posunięcia Malonkowa zadziwiająco pokrywają się z charakte- 
rystyką Tokajowa. Tokajow twiordził, że: "w Malonkowio jost coś nie zupełnie 
stalinowskiogo, tym mniej mołotowskicgo, coś, co przypomina o jogo bliskich stosun- 
kach z Bucharinom",  Twiordzi on dalej, że lalenkow jost przeciwnikiem brutalnej 
przemody; bagnotu i czołga, jeśli chodzi o problemy ekspansji torytorialnejs Umiał 
się zamaskować, a w grunoic rzoczy był przoolwmikion metod Stalina Jost zwolcn= 
nikiem współpraoy z Zachodem, | 

Gdyby tak miało być, to losy nadia, cicuiężonych stałyby się jeszcze bar- 
dzioj zagrożone. Zwiorzęca i brutalna polityka Stalina była jasna i przez to mniej 
nicbezpioczna», Dojście do władzy lopszogo i mędrszego gracza, opicrająocąo swe 
zamiary podbicia świata na bardziej układnych i bałamutnych motodach stać by się 
mogło jeszcze groźniejsze, Dlatego to może ostatnio kroki Rosji wprowadziły w 
Środowiska emigracyjno jeszcze większy nicpokój i obawy o przyszłość, 

Co w tych warunkach robić? Tak ogy inaczej nicwątpliwio wskazana jest jok- 
największa aktywność, Szczogólnie w kierunku wyzyskania osbconego zanicpokojenia 
wśród emigracji, Każdy z nas wie, żo jedynie rozozłonkowanio =~ doezintcgracja Rosji. 
możo być ratunkiom dla nas i dla narodów podbitych przez niq Alę samo głoszenia 
idoi foduralistyoznoj, sane tylko frazesy o potrzebie związków rogionalnych, spra- 
wy nie rożwiążą  Zrealizowanie federacji jako całości jest nicbywale trudno, zwła” 
szoza jecoli usiłuje się to czynić od najniercalnicjszogo końca. Polityka dążąca 
do dezintegracji Rosji powinna obecnie wrócić na realne drogie ; 

Po nicznicernie bolesnych doświadczeniach i być może wyzbyciu się nareszcie 
iluzji i sympatii prorosy jskich, Czesi powinni być dziś dojrzali do związania się 
z Polską na śmierć i życie, Wypowiodzi p. min, dr He Ripki są może nareszcie picr- 
wszą jaskółkę toj dojrzałości, Zamiast błąkać się po manowcach doktryny federacyj- 
nej, może byłoby najlopicj wzięśó się obccnio z całą cnergią do zrealizowania, na 
emigracji oozywiścio, idei Sikorski ~ Bonesz, którą ton ostatni tak wybitny polityk 
odroczył na długi okres czasu i być może ten błąd własną śmiercią przypłacił i o=- 


kupił, Koło związku Polska = Czechy = Słowacja łatwicj kupią się w przyszłości 
narody, których micjsoce powinno być w federacji środkowo-wschodnicj. Ale ważniej- 


szo to, że stać się może tę drogą pierwszy akt dcezintogracji, jeżeli jceszeze nie 
terytorium i potęgi Rosji, to jej wpływówe 
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Po wyczerpaniu listy mówców, Prezes Rady Narodowej W. Grzybowski udziclił 
głosu Ministrowi Spraw Zagranicznych De li, Sokołowskiomu, którego przemówienie 


w obszernym skrócie podajemy poniżc je 


[inietaer Spraw Zagranicznych M, Sokołowski =- zamykając dyskusję powiedział, że 
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Nr od ania 14 marca br., gdy on pozemawiał na plenum Wysokiej Rady, nastę 
pił szerog gestów pojednawczych ze strony nowego rządu sowieckiogo, to jednak było” 
by za weześnie konstatować jakąś zasadniczą zmianę w polityce Sowietów Podstawo- 
we tezy przemówicnia z dnia 1%} marca wydają się w dalszym ciągu aktualna. 

Pologają ono na stwiordzeniu, żo 
1/., zasadnicza zmiany w polityce Sowiotów mogą być tylko wynikiem rozkładu rządzą 

cego stronnictwa komunistycznogo, co w bliższym okrosie nio wydaje się prawdo- 

podobno; 

2/, wobca togo nie można się spodziować zawarcia pokoju w obecnej zimnej wojnie So- 
wictów zo światom zachodnim, mimo to, żo zwłaszcza w pierwszym okrosic osłabic- 
nia Sowietów po śmierci dyktatora mogą być zastosowane zmiany taktyczne w róż- 
nyoh, możliwie zmionnych kiorunkach; 

3/. że jodyną słuszną polityką ala państw wolnego świata wydaje się w dalszym ciqgu 
aktywna polityka nacisku na Sowioty z zewnątrz cclen wygrania wojny zimncj, 

Intarosującym i dodatnim objawom jost to, że fala optymizmu, która opanowała 
znaczną część opinii publicznoj Zachodu w wyniku pojednawczych gestów ze strony Spe 
wicckicj, nic ogarnęła odpowicdzialnych mężów stanu, którzy podkreślają, że ostate- 
czno ich stano wisko będzie zależało od stworzenia przez Sowiety szerogu faktów w 
zakrosic ważniojszych Spraw spornych, Ministor podkreśla, że w rozumieniu Rządu 
Polskiogo sprawą najważniojszą pozostaje oczywiście wycofanie się Sowietów ds swych 
właściwycn granic, O ilo chodzi o usunięcie poszczególnych bolesnych faktów, to 
specjalnie ważnym wydawałoby się całkowito uwojnionie przywódoów ruchu podzicuncgo 
w Polsco, którzy zostali w sposób tak podstępny i zdradziecki arosztowani w 19.5r. 

Odpowiadając na pytanie pe wojewody Grażyńskiego, Ministor stwierdza, że tozą 
Rządu Polskicgo pozostaje w dalszym ciqgu ustalenie jaknajściślcjszoj współpracy w 
rejonie Europy środkowo-wschodnicj i wejście togo rejonu do przyszłej Unii Europej- 
skicj w postaci ścisłego „regionalnego porozumicnia, 

Nawiązując do przemówienia członka Rady Narodowcj p. Ostrowskiego, Ministor o=- 
świadcza, że podczas gdy zgadza się z większą częścią jogo wywodów, choiałby jednak 
śtwicerdzić, żo jakkolwick istotnie są  ewne różnice pomiędzy nastawicenion Stanów 
Zjednoczonych a Wiolkicj Brytanii co do niektórych konkretnych spraw, to jodnakżo 
nic dotyczą ono samych podstaw polityki wolnego światas Przy naszya ustosunkowaniu 
się do wspomnianych różnic, winniśmy stale pamiętać, że jednym z głównych celów So- 
wiotów jost ich pogłębienie i doprowadzenie do rozbicia obazu demokracji, Nie mno- 
ż0 nam chodzić o przyłqczenio się do polityki Stanów Zjednoczonych ezy też Wicilkicj 
Brytanii, tylko o to, by dążąc w miarę wszelkich swych możliwości do uniknięcia 
zgrzytów w obozie, do którogo należymy, zachować jednocześnie własne oblicze polity- 
czno i nio nadwyrężać podstawowych celów polskiogo obozu nicpodlogłości owego, które 
się dają streścić we wspólnym dla wszystkich haśle Wolnej, Całej i NiepodległŁaj Pol- 
ski. Stany Zjednoczone są najsilnicjszyn ozłonkiem obozu wolności, to toż stosunki 
nasze z nimi winny być możiiwic jaknajbliższo i kontakty jaknajbardziej rozbudowane 
w sensie przyjaznej współpracy. "Sądzę," powiedział Minister, "że wszyscy się zgo- 
dzą ze umą, że nasz przodstawiciol ambasador Lipski prowadzi w tym kiorunku jaknaj- 
bardzicj onergiczną akcję we wszystkich dostępnych zakresach, " Jednakże za wielki 
błąd Ministor uważałby nicdoccenianic znaczenia WBrytanii - na.alym świocio a zwła- 
szcza na najbliższym nam terenie ouropcejskim, Członek Rady pe Grażyński słuszuio 
wspomina o wzmocnieniu pozycji WBrytanii, związanym z joj sukcesami. w zakresio pro- 
dukcji atomowcje Ministor zgadza się toż z p. Misiakowskim, który uważałby za błąd 
zanicdbanio stosunków naszych na torenie kontynontalnej Europy W ranach istniojąq- 
cych możliwości budżotowych Ministorstwo czyni zo swej strony wszystko dla podtrzy- 
mania tych stosunków, zaś dalsza ich rozbudowa zależna jest właśnie od dalszej roz- 
budowy budżetu M. Se Z 
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Członck Rady p. Ostrowski wspomniał słusznie o sprawio żydoawstiej 1 stosunku 
naszym do państwa Izracla ~- tego najmłodszego państwa jednego Z najstarszych naru= 
dów na świcoic, którego cywilizacja stała się jedną z głównych podstaw naszej oywi- 
lizacji curopejskioj., Rząd Polski zdajo sobic całkowicio sprawę z potrzeby nawig= 
zania przy picrwszoj możliwości stosunków z p-aństwem Izracla, a to colom ustale 
nia między narodami polskim i żydowskim stosunków przyjaźni, a w przyszłości współ 
pracy, jak to bardzo udatnio sformułował pe Ostrowski 

Minister wyraża specjalne zadowolenie, że prawie wszyscy mówcy wychodzili z za- 
łożenia, żo polityka polska winna popierać dążenia do niepodlogłości i sanostanowic- 
nia narodów opanowanych obconic przez iuporializu sowiocki, oraz że powinniśny dą 
żyć do utrzymywania i rozbudowy stosunków jaknajbardzioj przyjaznych = zwłaszcza z 
naszymi sąsiadami, Ideologia sformułowana przez członka Rady p. Grabińskicgo w tak 
pięknym przemówieniu, wydaje się ideologią najbardziej naturalną dla narodu, który 
w toku swych dzicjów tylo ucierpiał oo naród polski i który nauczył się przez to oc- 
nić najwięccj może ze wszystkich narodów te bezocnno dobra którytai są Wolność i Nic- 
podlcgłośće 

Zwracając się do członka Rady pe Tyszkicwioza, Minister oświadcza, że jego rze- 
czowe i szozoro przemówienie zasługujo na równie rzeczową i szezerą odpowiodź, 

"Par Tyszkicewioz na początku swojoj mowy zastrzegł się, Że nie posądza ani Rzę- 
du, ani żadnego z jego członków o lokooważenie sprawy naszych Zicn Wschodnich, że 
jednak niepokoi go, ozy dla projektów, które moga się okazać mało realne = jak ni. 
przyszła fadoracja ~ nio stwarza się niobozpioczeństwa dla rzeczy tak realnych i ży- 
wotnych jakimi są nasze prawa do Zion Wschodnich, oparte prawnie i historycznie o 
Unię Lubelską i umowy poprzednie, ostatnio zaś potwierdzone przez ludność tych ziem 
ciężkimi ofiarami i krwią własną przolaną w obro. io wspólnej liacierzy, liogę jaknaj- 
bardziej katogorycznie zapewnić Wysoką Radę i p. prezesa Tyszkiewicza, żd wszystkich 
kontaktach, czy to bezpośrednich z ramionia Rządu, czy też pośrednich, na które 
Rząd ma wpływ = sprawa naszych praw do prewinoji wschodnich jest traktowana jako 
przesłanka polityczna nie mogąca ulegać Żadnej wątpliwości, W stosunkach z Biało- 
rusinami, które wywołały tu dyskusję, sprawa naszych granic nigdy = ani za poprzed= 
nich rzędów, ani za Rządu »bconcgo = nio była przedioten jakicjkolwick dyskusji." 

> Minister stwierdza, że stosunck Rządu do granicy ustalonej w traktacie ryskim 
nigdy nio był poddawany w wątpliwość przez czynniki niepolskic, Wszystkio ataki w 
kierunku rewizji naszego stanu prawnafo na wschodzie wychodzą z założonia nicustę= 
pliwości Rządu Polskiego, jogo "sztywnego", "imporialistycznogo" nastawicenias "Nie 
potrzebuję ehyba się rozwodzić" = mćwi. Ministor = "jak szkodliwą rzcozą jost for- 
mułowanie zo strony polskiej bezpodstawnych zarzutów co do rzekomej ustępliwości 
Rządu w tym kiorunku " 

Natomiast jest rzeczą znaną, że nioktóro czynniki niemiockiestale usiłują przed- 
stawić stosunak Rządu Polskicgoy względnie części emigracji nicpodległościowcej pol- 
skicj, jako skłonny rzokomo do ustępliwości w sprawie granicy polsko-nionicckicj na 
Odrze i Nysio Łużyckiej. W tyn zakresie wyraźnio szkodliwą rolę odgrywa ton związck 
polsko-nicmiocki, o którym była mowa w przemówieniu z dnia 14 marca bre 

"Podkroślam" - ośviadozył Minister = "żo ati w tym przomówioniu, ani w ogóle 
nigdy nie wypowiadałom się przeciwko kontaktom z Niemcami dlatego, że mją oni pre- 
tensje do naszych Ziem Zachodnich. Niemcy kwostjonowali nasze granioc zachodnie 
równioż i przed II Wojną Światową, jednakże utrzymywały z uiui, stosunki. dyplomaty- 
czna. Obcenio rozmowy z Nicmoami uważam za możliwe i mogą dać one dobre wyniki — 
pod warunkiom jednak, żo będzio z nish wycliminowana całkowicie te zw sprawa gra- 
nio, która dla nas nio istniojce " 

"Mam zastrzeżenia przeciwko tomu tematowi a nio przeciwko rozmowom z Nicemoamis . 
Tak zwane zaś tematy graniozno wykluczam z rozmów zarówno z Nicmoai jak z Ukraiń= , 
cami, Białorusinani, Litwinami, Amerykanani, Anglikami i wszelkini innymi partnora- ` 
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mi, stosując. to do wszystkich granio Peisxi, więc granicy ryskiej, granicy Odry i 
Nysy, granicy pozsko=litewskiej, jak i i polskoczechosłowackiej. Jesteśmy gotowi 
do ustalenia stosunków współpracy gl przy: jeźni ro wszystkimi sąsiadami Rzeczypospo- 
litej Polskioj, ale nie koszten jej żywego ciaza, za któro uważamy całe terytorium 
Polski, p 


Po zakończeniu dyskusji nad oxposó Ministra Spraw Zagranicznych, Prezes Rady 
We Grzybowski postawił na porządku sprawę wniosku pe Je Poniatowskiego, złożonego 
w czasio d A W imieniu Klubu | DEPO efEsci Polski /patrz str. 44, ninicjszogo 
Ae NA 


Rada Narodowa postanowiła powyższy wniosek odesłać do Komisji Spraw Zagranic:- 
ny cha 


Poza tyn żadnych innych wniosków ani zapytań nie TERTRES i wobce tego Prezes 
Rady zamknął posiedzenie o godz 22; 05, 
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